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stopnia szerokości geograficznej stron ro- łowi praw ie każdy ruch w szkole. I tak 
dzinnych rzeczonego nauczyciela. P rzysłano  nauczyciele uczący języka niem ieckiego i 
go w ięc do K ra k o w a ; w szelako bez wzglę- polskiego w k lasach  wyższych nie m ają p rą ­
du na to, czy stopień szerokości, że tak  wa zadaw ania  sam odzielnie uczniom swoim 
pow iem y, m oralnej odpow iada stopniowi I tem atów do w ypracow ań piśmiennych po­
tęgo, co ów nauczyciel z domu wyniósł; I m im o, że jak o  nauczyciele najlepiej * znać
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jest w tytule każdego  num eru.

Kraków 3 października.
VIII.

j - -o - j  — - -   j —  -  jonu nauczyciele najlepiej znac
M ówiąc w  ostatnim  num erze o w adach i bez względu na  to , czy w K rakow ie ów powinni stopień w ykształcenia  uczniów swo- 

m edostatkach w urządzeniu szkolnem , w y- zresztą zdolny i sum ienny nauczyciel będzie ich. Muszą oni owe tem ata p rzek ładać  kon- 
m kających z dotychczasow ego czystobiuro- m iał odpow iednie stanowisko tak  pod wzglę- ferencyi nauczycielskiej. N o to  jeszcze zgo- 
w ego zarządu szko lnego , a  w ytkniętych dem dydaktycznym , ja k  i pedagogicznym , d a ; bo jest przynajm niej rękojm ia, że gdzie 
w  pracy  prof. D ietla, objaśniliśmy przykła- nie znając zupełnie języka polsk iego; czy rzecz idzie pod rozw agę całego grona nau- 
dam i wziętemi z naszych stosunków  szkol- będzie m ógł należycie udzielać nauki nie czycielskiego, będzie pod każdym  względem  
nych ow ą w yłączną opiekę rządow ą nad mogąc dać najjaśniejszego, bo w języku oj- dojrzalsza i w olna od jednostronności w 
szkołam i. D « ś  przytoczym y k ilka  innych czystym uczniów , objaśnienia; czy będzie k tórą popaść może nauczyciel jako  jedno- 
szczegółów  tego sam ego rodzaju, k tó re  wy- m ógł w ychow yw ać, a  teu jes t cel głów ny stka. A le to jeszcze nie w ystarcza przy biu- 
kazu jąc zupełny b rak  sam orządu w szko- sz k o ły —  nie znając  k ra ju , jego dziejów , rokratycznym  zarządzie szk ó ł; zarząd ten 
łach , będą zarazem  nowym  dowodem  jego zw yczajów  i obyczajów , cnót i przyw ar, nie naw ykły  do nadzorow ania wszystkiego na 
potrzeby. I tak  weźm y np. p lan  naukow y, m ając najm niejszego w yobrażenia o m ło- tem nie p rzesta je , lecz w ym aga przedk ła- 
Z daw ałoby się, że pod tym  względem wy-1 dzieży, z k tó rą  będzie m iał do czy niemą, dania tych tem atów  rządow i k rajow em u 
starczy ogólna za sa d a ; że co do w ykonania i J Po niedługim  pobycie czuli to sami ow ij lub nam iestnictwu, czyli radcy  szkolnem u |

urzędującem u w biurze szkolnem , dodanem  
do w ładz rzeczonych. Ba naw et do tego sto­
pnia posunięto w Galicyi zachodniej przed 
kilkom a laty ó w 4 zbytek kontro low ania, że 
rząd  k rajow y w y d a ł był rozporządzenie o- 
bowiązujące nauczycieli do p rzedk ładan ia  
temuż rządow i z początkiem  roku szkol­
nego spis tem atów  do w ypracow ań  piśm ien­
nych na ca łe  półrocze. W ięc ani nauczy­
ciel przedmiotu, ani d y rek to r, ani wreszcie 
zgrom adzenie nauczycielskie nie posiadali 
zaufania do tego stopnia, że potrafią poznać 
się na stosow ności lub niestosow ności te ­
matu. A le natom iast rad ca  szkolny m ia ł być 
tym uniw ersalnym  geniuszem , k tóry  sam 
jeden m iał się znać lepiej na każdym  przed­
miocie naukow ym , bo z każdego "i m ożna było 
brać z ad an ia  do w ypracow ań piśm iennych, 
aniżeli każdy  nauczyciel w  swoim w yłą­
cznym zaw odzie i wszyscy nauczyciele 
razem.

I o tem w reszcie wspom nieć m ożna, że 
chociaż cenzura zniesiona jest w państw ie i 
każdem u w olno drukow ać sw ą pracę, byle 
odpow iadała  w arunkom  ustaw y drukow ej, 
nauczyciele gim nazyalni w G alicy i sami je ­
dni zostaw ali a  podobno po dziś dzień zostają 
pod osobną cenzurą. Żaden bowiem  nie może 
um ieścić rozpraw y naukow ej w program ie 
lub spraw ozdaniu z końcem  roku  w ydaw a- 
nem , dopóki mu rząd  krajow y lub nam ie­
stnictwo, a  w łaściw ie rad zca  szkolny nie 
da pozw olenia. W iadomo, że w edług dzi­
siejszej ustaw y egzam inowej każdy kandy ­
dat musi la t k ilka  szczegółow o poświęcać 
się przedm io tow i; musi k ilka  razy  do roku 
daw ać piśm ienne dow ody p ra c y ; nakonięc 
musi sk ład ać  ścisły egzam in piśm ienny 
ustny, zanim dostanie patent na nauczycie 
la. On w ięc sam, albo kolegium nauczy

" ir . «a kom petentni do sądzenia 
jego p ra c y , muo> uau puŁwoicuic rad '
ca  szkolny, który n ieraz spotkać się może 
z p racą  specyalisty w  przedm iocie, o któ 
rym  zaledw ie najogólniejsze m a w yobrażenie 
A przecież jest z urzędu najwyższym  i w ta 
kim razie  sędzią. Czy pozw oliłby na coś po­
dobnego ja k i taki Swobodniejszy zarząd szkol­
ny ? czy w dzierałby  się w to dom owe, że 
tak p o w iem y , gospodarstw o zak ładu  ? W  
końcu zaś zachodzi jeszcze pytanie czy po­
dobna kontro la  nie uchybia godności tak 
nauczycieli z osobna jak  i całego zgrom a­
dzenia ?

D ziać się to wszystko może ty lko pod 
zarządem  biura.

IOBBSPONDENCYA CZASD.
Wiedeń 2 października.

- r. Ustąpienie bar. Bacha łączono z wypad 
kami na półwyspie włoskim oczekiwanemi i z na­
stąpić mającemi zmianami w miaisteryum spraw 
' “granicznych, w których atoli, w ostatnich dniach 
bar. Bach nie figurował już jako następca hr.

Część literacko-artystyczna.

TYGODNIK PARYSKI.

Podczas kiedy Paryżanie ogłupieni przedłuża­
jącą się kanikułą rewidowali szafę Oawenporta, 
strzelali kuropatwy i przyglądali się dmącym w 
waltornie suchotnikom (najnowszy sposób leczenia 
tej choroby), ktoś krzyknął: baczaość! i zaraz 
wszystkie oczy ka Szwajcaryi się skierowały. Do 
tąd tam w jeden punkt patrzy wielu — chociaż 
barza już poszła bokiem.

Kongres berneński, gdzie miano się zajmować 
ekonomią, zajmował się polityką. Nawidzony przez 
decentralizatorów nantejskich, którzy tam w widl- 
kim komplecie dyskutowali sposoby rozczłonko­
wania Francyi, zaszczycony obecnością synów 
Ludwika Filipa, którym ci wrzekomi swobód mi­
łośnicy drogę do tronu torować usiłują — kongres 
zamiast pracować nad postępem nauk spółecznych, 
pracował nad rozdmuchaniem już nieco przyga­
słych namiętności politycznych, które pewno do 
żadnego postępu nie prowadzą.

Francuscy republikanie powtarzający wenecką 
modlitwę „Z nieprzyjaciółmi damy sobie radę, 
tylko od przyjaciół zachowaj nas panieu — ujrza­
wszy księcia Chartres, natychmiast Bern opuścili. 
Ala malkontenci z Boiej łaski, pomiędzy którymi 
deputowany Jules Simon, zaczęli zawodzić treny 
nad nieszczęsną dolą, uciskiem i ciemnotą Fran­
cyi.. . .

Wiadomo, że nie ma dokuczliwszej choroby nąd 
połkniętą przemowę: albo udawi, albo nabawi ta­

Mensdorfa, rozpoczynając natomiast szereg tych, 
których pozycya w obec przyszłego ministra spraw 
zewnętrznych stanie się niemożebną. Ani jedno, 
ani drugie nie jest prawdą; upadek bar. Bacha 
przypisywać należy przewadze węgierskich mężów 
stanu, którzy nie chcieli dopuścić, by twórca tak 
im znienawidzonej centralizacyi politycznej, odgry­
wał znaczniejszą rolę w dyplomacyi austryackiej 
pod ich rządami. Pogłoska, że p. Bach ma wstą­
pić w ślady ks. Liszta znajduje wiarę u tych, któ­
rzy w ścisłych zostają związkach z byłym ministrem 
spr. wew. bar- Bachem. To pewna, że bawiąc w Iszlu 
zwracał na siebie uwagę przesadzoną obserwacją 
przepisów i nauk kościelnych, w czem tak daleko 
zaszedł, że z domu u siostry swojej, gdzie był 
zamieszkał, wyniósł się po kilkodniowym po­
bycie zgorszony bezbożnością rodziny swojej, 
która tylko ras na tydzień, w niedzielę, bywała w 
kościele, a Kapucynom w Iszlu oświadczył, iż jako 
mąż surowej wiary na ich nabożeństwa uczęszczać 
uie m oże, ponieważ w brew regule noszą buty, 
nie trzewiki. W obec tych doniesień, nie można 
się dsiwić, że w Wiedniu uważają za pewne, że 
liberalny niegdyś adwokat wiedeński w klasztorze 
zamyśla dokonać żywota.

Ustąpienie br. Mensdorfa dawnoby już może na­
stąpiło, gdyby go nie wstrzymywały powody, któ­
re przed kilkunastu miesiącami ociągały ustąpienie 
br. Rechberga, to jest brak odpowiedniego następ­
cy. Hr. Maurycy Esterhazy, minister bez teki, nie 
życzy sobie zapewne zmienić swego stanowiska 
„dyplomaty węgierskiego" na kłopotliwą posadę 
ministra spraw zagranioznych, a hr. Bloome, czę­
sto wspominany, zbyt jest młody na tak ważną 
posadę.

Jak donoszą z Węgier, ruch wyborczy objawia się 
nierównie silniej w krajach właściwie węgierskich 
nad Cisą, aniżeli w Peszcie i Badzie i w zacho­
dnich częściach kraju. W Debreczynie trzech stron­
ników rewolncyi wystąpiło z kandydaturą; wybór 
Kolomana Tiszy, naczelnika stronników rewolucyi 
jest już prawie zapewniony. Ale i tu nawet wybo­
ry odbywają się z spokojem i godnością, a i in­
teres kraju wszędzie nad ambicyą kandydatów od­
nosi zwycięstwo.

Bumuni siedmiogrodzcy pragną porozumienia się 
na kongresie narodowym; w tym celu biskup u- 
aicki br. Herka Snlutz wezwał metropolitę Szagu- 
oę, do współudziału w zgromadzeniu, które o sta­
nowisku Rumunów w obec nowego porządku roz­
strzygać ma.

F s i r y ś  29 września.

Z, St. Nazaire wypłynął rzeczywiście do Liver­
poo l okręt z 120 pakami bomb i knl, ale paki 
nie byłyj przeznaczone dla Fenistów, jak się to 
zdawało konsolowi angielskiemu w St. Nazaire. 
Była to przesyłka handlowa i jawna. Dzienniki 
angielskie nie mówią, gdzie bomby te i kule mają 
być przesłane. Przypuszczają tutaj, że są one przezna­
czone do południowej Ameryki, która jest w woj­
nie. Mylnem jest, aby Francya została skompro­
mitowaną w spisku feuistowskim.

Nakazane prace w arsenale tnlońskim mają na 
celu odosobnienie mieszkań majtków na okrętach 
z przyczyny cholery, ale pokazuje się, że na tem 
się me ograniczy. Rząd dał rozkaz zbrojenia trzech 
bateryj pancernych, które były użyte r. 1855 w 
wojnie krymskiej pod Kinburn, a które odtąd spoczy- 
wały w tym porcie. Przyczyna zbrojenia się nie jest 
wiadoma. Nikt nie przypuszcza, aby baterye mo­
gły być użyte przeciw Tunetowi, który naraził się 
b rancyi przytrzymując niektórych Algierczyków, 
z powodu czego Francya posłała do Deja umyśl- 
aego posłańca. Na Deja dość jednego statku.

Nadeszła wiadomość, że marszałek Mac-Mahoń 
loleoił wyprzedać się w krótkim terminie, pod 
karą odjęcia wszelkiej opieki, kolonistom europej-

kiego pragnienia, że wygadać się gdzieś konie­
cznie potrzeba, inaczej rak miłości własnej ai 
gdy się nie zagoi.. .

Francuscy pacyenci przyjechali tedy do Szwaj- 
oaryi na kuracyą — i doznali wielkiej ulgi, na 
skarżywszy się przed cudzoziemcami na niedolę 
swojego kraju. Sławny Rogeard, który tanim ko 
sztem przejdzie do potomności, wtórował im z Bru 
k8elli rytmami pod tytułem: „Pauvre France!“ a 
Juliusz Simon najpiękniejszym swym głosem do lito 
ści wzywał, jako Izabella broniąca się przed na 
paścią Roberta djabła.

Nie spodobała się pieśń taka obiorcom deputo 
wanego Sekwany : bo Francuzi, jak każdy czu 
jący się na siłach naród, politowania nie znoszą; 
nie lubią oni, żeby w ich dobrowolne śluby kto 
bądź się mięszał, a jeżeli się wmięsza jaki filan­
trop , to może łatwo co oberwać, a przynajmniej 
ofuknięty będzie i usłyszy to co obrońca żony Mo­
liera „jestem bitą , bo mi się tak podoba.11

Nieukontentowanie z mowy Jules Simoua nie 
uśmierza się, ale wzrasta na paryskim bruku. Pe 
wnym być może ten przedstawiciel ludu, że go 
drugi raz do Izby nie pośle ta Francya, za której 
dobrem się ujmował.

— Ujmuj się u siebie, a nie za granicą; tu ga­
daj, tu działaj, tu poprawiaj jeżeli wiesz jak po 
prawić, umocowaliśmy cię do tego ; ale przed 
obcymi wara Francyi słabe strony odkrywać! 
Przed obcymi twardo stój i Francyi broń, cho­
ciażby jej słusznie co zarzucano.

Tak tntsj odpowiadają temu, kto za granicą 
brudy domowe pierze. Czemuż tak wszyscy pa- 
tryotyzmu nie rozumieją! czemuż nie zaniechają 
niedołężnych skarg i zażaleń przed cudzoziemcami,

którzy w najlepszym razie cisną w zamian 
tarty frazes zwietrzałego współczucia.

Prawdziwie letnia pora trwa: kąpiele i spacery 
nie ustają. A le, ponieważ spowszedniały zwykłe 
wycieczki, a raczej ich nazvy, Paryżanie wymy­
ślili sobie nowy cel niedzielnych podróży: odpra> 
wiają teraz pielgrzymkę do kaplicy świętego Kio 
dowalda, wykrytej w jednym z zielonych zakąt 
ków Saint-Cloud.

Jak dziecko, które rzuca piłkę, żeby miało po 
zór do biegania , tak te ddeei Lutecyi, najdzie 
cinniejsze z wszystkich, wytykają sobie mety do 
gonitwy, nie przywiązując co nich większej wagi 
jak do tej piłki.

Za Restauracyi, kiedy jesztze nie znano wyści­
gów konnych, tej najlepszej <o biegania zamówki, 
Paryżanie postawili sobie m bliskiem wzgórzu 
Mont-Valerien krzyż, górę nazwali Kalwaryą, i 
chodzili tam tłumnie, nie na rekolekcye, za to za­
ręczyć można.

Przemysł, który tu na każdej jasnej górze kwi 
tnie, wnet umyślił ciągnąć zm zyski: w pobliżu 
krzyża postawiono tedy tak zwany Maison de 
Retraite, rodzaj klasztornego kasyna, zaopatrzo 
nego obficie we WBzystkie syiaryckie wymysły.

Tam dewoci z przedmieśca ś. Germana przy­
bywali robić obrachunek sumenia i umartwieniem 
oczyszczać duszę z grzechów miejskich. Pokutu­
jący goście byli w tym domu żywieni na wszyst­
kie ceny, gorzej lub lepiej, nia wedle ilości grze 
chów, jakie mieli na sumienii, ale wedle luido- 
rów, jakie mieli w kieszeni.

Zawiadowca jasnej góry, wiiząc, że ma się do- 
irze wiedzie, wpadł na pomyst nowy: wyznaczył 
na cmentarzu Kalwaryi honorowe miejsca dla po­

kutników, którzyby tam pochowani być chcieli.
Pomysł był co się zowie płodny: dobijano się 

o wieczny odpoczynek na Kalwaryi, jak o najle­
psze miejsce w operze; tyln znalazło się amato­
rów, że jakiś figlarz przybił na bramie przytułku 
księdza Janson kartę z napisem „lei on loge les 
vivant et les morts.11

Z czasem z Kalwaryi zrobiono fortecę: tam 
gdzie stał ów krzyż, cmentarz i przytułek, stoją 
teraz mury najeżone działami. Longchamps też 
skasowano — na żywy Bóg nie było zamówki 
do spaceru. Na szczęście wynaleziono kapliczkę 
świętego Klodowalda, którego legenda jest nastę­
pująca.

Król Klodomir miał troje dzieci, które powie 
rzył, umierając, opiece ich babki Klotyldy, wdo 
wy po Klowisie. Dwoje z tych dzieci zamordo' 
wali chciwi władzy wujowie, Childebor i Cloter. 
Trzeci z synów Klodomira, Klodowald, zdołał u- 
ciec; porzuciwszy próżności świata tego, zrzekł się 
korony, wstąpił do klasztoru, umarł zakonnikiem 
i został uświęcony.

Ze świętego Klodowalda zrobiono Saint-Clond. 
Dla czego? niewiadomo.

Otóż, od wieków niemy grobowiec Klodowalda 
irzemówił znowu do wyobraźni ludu: widziano 
lostać białą około północy, wychodzącą z kaplicy 

i wiejącą w stronę Paryża białą chustą, podobno 
zakrwawioną, jak ta, którą zaraza Paryżowi przy­
bycie swoje oznajmiła z góry Mont-Martre. Są 
tacy, co nawet w tej stronie pogrzebne pieśni sły­
szą i kodukt z pochodniami widzą przeciągający 
lasem około północy.. .

Więcej to niż potrzeba, ażeby zachęcić Paryż 
do pielgrzymek.

Zeszłej niedzieli statki parowe ruszyły z przed

Luwru tak wyładowane, że na jednym pękł ko­
cioł i sześćset lodzi wpadło w wodę. Szczęściem 
Sekwana taka płytka, że trzymając się jedni dru­
gich, niebawem na mielizoę wyszli. Ani wątpić, 
te wkrótce przy kaplicy stanie karczma pod we­
zwaniem świętego Klodowalda.

Ci, co mają na dłużej niż na pół dnia Paryż 
opnścić, jeździli w tym tygodniu do Boulogne nad 
morze na inaugurację posągu Jenner’a sławnego 
lekarza angielskiego, wynalazcy szczepienia ospy.

Z powodu tej uroczystości Orfeoniści departa­
mentowi, w liczbie tysiąca, zaśpiewali, skoro spadła 
z posągu osłona, Hymn do Piękności. Nie można 
było stosowniejszej wybrać pieśni. Wieczorem był 
bal w kąpielnym zakładzie, na który nie wpuszczo­
no ani jednej ospowatej twarzy.

Paryż jeszcze pozbawiony swoich bogatych mie­
szkańców: teatr ich Buffy otwarto, i klaskać nie 
było komu. Toż samo pewnie będzie w tea­
trze włoskim, jeżeli pogoda potrwa do drugiego 
października.

Inne teatra nowe sztuki jeszcze trzymają w n- 
kryciu, a starymi zbywają przejezdnych.

Pochlebne szepty krążą o nowej sztuce pana 
hardon „La Familie Benistonut która niebawem u- 
każe się w Vaudeville. Sitaka ma by i  wymierio- 
oa przeciw zbytkowi kobiet; rola Satyryka przy­
padła kobiecie, odegra ją  pani Fargueil. Przewi­
dzieć łatwo jak  ta znakomita aktorka będzie re­
cytowała filipikę pana Dupin. Dziwne koleje ludz­
kie!: wyszydzony pod właBnem imieniem, p. Dupin 
będzie oklaskiwany z pewnością pod imieniem 
pana Sardon.
&Davenporty nie zdetonowani wcale co wieczór 
powtarzającą się ich parodyą u Robin a, pokazują 
swoje Bztuki i każą płacić po trzydzieści franków



skim w Algieryi zbyt oddalonym od środka i linii śpi. B rak większych wypadków wprawia umvslv 
operacyjnej arm ii. Stosując się do planu Cesarza1 w odrętwienie. Dzienuików jest wiele i coraz icb 
m arszałek ścieśnia widocznie kolomat angielski i przybywa, ale kwestye polityczne są w nich niedbało 
prowmcye oddalone zostawi samym Arabom. Fran- traktowane. C harakterystyką dzisiejszej epoki iest 
cya zyska na te m , bo będzie mogła zmniejszyć „ Petit Journal" p. Millauda, rozchodzący się na mi 
liczbę w o jska , które trzym a w tej wycieńczającej liony numerów, dla tego że nie pisze o polityce

£ nu'.. . . . . . . . .  r e bawi czytelników mizernemi nowinkam i i że
Doniósłem w ostatnim liście, że w racając do wszystkim pochlebia. Taki dziennik może s k a rb

Rzymu, jenerał Montebello będzie dowodzić daw ną wacić część pokolenia.
załogą. Dopiero w przyszłym miesiąca będzie śc ią -1 Correspondent zaw iera artykuł oparty na dy 
gm ęty do Francyi jeden batalion. Cesarz daje Pa- plomatycznych dokumentach, o księdzu de Poli- 
piestwn czas powiększenia swej arm ii, ale ja k  to gnac, który był am basadorem  w Polsce w osta- 
cowodzi zawiadomienie Monitora wieczornego, ma tnim roku panowania Jan a  Sobieskiego i który 
stanowczy zam iar wyprow adzenia powoli całej za pracował w celacb wyniesienia na tron ks. Kou 
togi francuskiej na termin 15go września 1866 r. deusza. Je s tto  sm utna historya dla Polski a  zara 
Mówią dziś, że do Rzymu przyjedzie tylko p .S ar- zem dla Francyi. Gdyby nie Francya, iedeu zsy- 
tiges, że jen . Montebello pozostanie w Paryżu i że nów Sobieskiego byłby może obrany, i mogła była 
załogą rzym ską ma dowodzić prosty jenerał dywi- się ustalić dynastya krajow a. Gdyby nie miłość 
zyi. Zniesienie się władz rzym skich z nadgrani ks. Kondeusza ku księżnej Burbońskiej, August II 
cznym jenerałem  włoskim w  celu w ydania bandy nie byłby w Polsce panował. F rancya burbońska 
tów trzymanych w Rzymie, je s t znaczącem. Od wmieszała się cztery razy do spraw  Polski: przez 
dziś dnia Papiestwo wchodzi w bezpośrednie sto wybór H enryka W alezynsza a potem księcia Conti 
sanki z Włochami, których dawniej znać nie chciało, przez powtórny wybór S tanisław a Leszczyńskiego 

W spraw ie szlezwickiej F rancya jest, ja k  tum ó i posłanie do konfederacyi Barskiej Dam ouriera, 
wią, a cheval, to jest źle i dobrze z Prusam i. Cyr ale w każdym  tym czynie okazała się nieszczęśli- 
kularz francusko angielski, choć dotąd nie doręczo wą lub słabą. Napoleon I  rozwinął inny geniusz 
ny, grozi w przyszłości. W yjąwszy Opinion Natio  ale co zrobił r. 1806, stracił r. 1812 przez niepo- 
nale, wszystkie dzienniki grożą i sta ją  po stronie jęte zaślepienie. Autor artykułu  Correspondant wi- 
Kzeszy; ale pryw atnie m ają się prowadzić róż o e  dzi dobrze rzeczy i dowodzi, że Polska zginęła 
porozumienia. W edług sfer rządow ych, cyrknlarz z winy konstytucyi a  nie charakteru mieszkańców, 
zachodni, choć me doręozooy, miał sprawić efektu 
w Berlinie, i nie p. Drouyn de Lhuys lecz hr. Bis-
rnark m iał^dać objaśnienie, o którem onegdaj do-1 W i e d e ń  2go października. Z dniem każdym

CZAS z Srodj Października 1865.

. • r> u . .  • ,—  — J I   * "6^  u  uuieui aazuya
niosłem. Rezultat tej spraw y zalaży głównie od wzm agający się ruch wyborczy w krajach węgier- 
Prns. N ikt tu nie przypuszcza, aby w tej kwesty i skich nie przestaje zajmować uwagi publicznej, która 
była sam a polityka Renu, aby interes Europy w każdym  słowie mówców, w każdym  program acie 
mógł być pominięty. Jeżeli Prusy obrócą się prre- kandydatów radaby znaleźć klucz do rozwiązania za- 
ciw Rosyi, mogą wiele zyskać. Forty fikowanieKró gadki przyszłej organizacyi konstytucyjnej mocar 
lewca me jest tu uważane za zn ak , iż na to są I chii. Dzienniki podają obecnie program  bar. Ebtvti 
Prusy gotowe, choć to furtyfikowanie obraża już i sa, zaw arty w mowie do wyborców m iasta Budy 
straszy dzienniki rosyjskie. W liście z Berlina, dzi- w dniu 1 b. m. w strzelnicy miejskiej zgroina 
siejszy Constitutionnel w yraża się o sprawie Otta dzonych. Baron Eulviij szuka przyczyn odwiecz 
bardzo pojednawczo. Augiia przypuszcza za wszo, że h y c h  sporów w zapomnieniu praw nego stosunku 
między Cesarzem a hr. Bmmarkiem jest jakaś zmo między W ęgrami a  monarchią, w lekceważeniu 
wa. Według sfer rządowych minister hrabia ten Mmii g ran iczn e j, dzielącej spraw y wspólne od 
ma przybyć do Paryża jutro. Hr. G oltz, który tam I spraw  wyłącznie jednego lub drugiego kraju  do- 
m ieszka, je s t przyjmowany uprzejmie na dworze, tyczących, a  zw racających się do obecnych sto 
W tych dniach był u Cesarza ks. Sasko-W eim arski, snuków przypom ina, że czas już  aby uznano 

Książę Grammont wyjechał do Wiednia. wzajemny stosunek praw ny i oznaczono ściśl
Zapowiedziana praca p. H enryka M artin, histo spraw y m ające być przedmiotem wspólnych ob- 

ry k a , wyszła pod tytułem : „Du progrćs de la rad. j„ k o  w arunki pojednania podaje m ów ca: po  
Russie depnis Pierre le G rand.“ W ykłada ona z p i e r w s z e .  Przy oznaczeniu spraw  wspólnych na 
w id k ą  znajomością rzeczy przeszłe i przyszłe ro leży nie spuszczać z oka warunków zasadniczych 
boty Kosy!. Dołączywszy do tej pracy broszurę połączenia W ęgier z monarchią. Jednem  z tako 
„Politique nouvelle,", można powiedzieć, że Fran- wych jest wolność W ęgier, które, niepodlegająo
C—  ■L®*'*.J - -a? n a . 0 .obi*ń“>ooą o tem co je j  gro mnemu krajow i, w łasną konsty tucję  i samoistność 
zi, i bieda je j będzie jeżeli pozostanie w nieczyn- posiadają.
ności. Ze p. H enryk Martin nie przesadził obaw, p o  w tó r e .  Ż ądając niezależności i równego 
mamy dowód w brosurze p. Lem ańskiego. Teu pi głosu w oznaczeniu spraw  wspólnych, W ęgry nie 
•ar* rosyjski naznacza * całą zuchwałością wielką powinny zapom inać węzłów, które ich wiążą z mo 
przyszłość dla Rosyi. Mówi on , że Zachód mógł uarchią. Potęga państwa, wolność i pomyślność 
ją  powstrzymać, w ystępująe za Polską, ale s k o r o  lodów z tej strony Litaw y są potęgą, wolnością i 
tego me uczynił, Rosya zdruzgocze dziś Polskę i pomyślnością W ęgier.
pójdzie naprzód. W edług niego Niemcy nie są w p o t r  z e c i e. Rozstrzyganie spraw  wspólnych
•tanie powstrzymać nawet przez chwilę postępu musi się odbywać w sposób, nienbliżający stano

i • i . wiska Praw “emu Węgier, nieszkodliwy ich nieza-
Dord Kussef miał w długim memoryale zażądać leżności równie ja k  wolności drugiej części mo- 

d as. Gorczakowa tłómanzfió r. nnof»«b-.«i, o — I "arebii, która, zagrożona w swej wolności 1 konsty

ta tn e ,  Która często oarnera natcnnienia z wy i 
soka, rzekła onegdaj, że spraw y europejskie 8^] strony. Wiek nasz n iedom aga się rozdziała i odoso 
bardzo wytężone. Są osoby, które w tę groźbę nie bnienia, ale pojednania, me na przemocy, ale 
wierzą, które sądzą, że Cesarz się zmienił i że wolnej woli opartego. Rozdział będzie dla nar 
nie odważy się już  na nic śm iałego , a dodają, nieszczęściem i tylko w połączeniu z A ustryą W ę­
że spraw a m eksykańska idzie wprawdzie dobrze, Sry znaleźć mogą zbawienie. Pragnąc pojednania 
lecz że wojsko francuzkie nie wraca. W edług tych tylko na podstawie nieprzerwauości praw nej rewizyt; 
osób, Cesarz ma skończyć spraw ę szlezwicką jak  ustaw z r. 1848 uważa bar.Eolvbs za niezbędną i koń 
spraw ę polską, tj. ograniczyć się na czczych sło czy wezwaniem, aby unikano rozw iązania szkodliwe 
wach. Ograniczam się na tej wzmiance, zostawia- S°  d la potęgi monarchii i wolności ludów drogiej 
jąc  je j sprostowanie w przyszłości. części monarchii, ja k  również naruszającego pe-

Bar. Brunów zawiadomił lorda Russela, iż ks . \ ” a*  niezależność W ęgier; w ten tylao sposób o 
Gorczaków myśli mu wkrótce przesłać memoryał S1ą§nięta zgoda może być trw ałą i korzystną dla
o Rumunii, w którym oskarża ks. Kuzę. Memo- obu 8tr ° n- , . . .
ryał Fuada Paszy o Rumunii, przesłany do dwo- General Correspondent donosi, że w mini
rów, ma być nadzwyczajnie mocny. Wiadomo, że I sterynm skarbu równie ja k  w najwyższej Izbie 
dał do niego pobudkę sir H. Bulwer. Mówią, że bro- obrachunkowej pracują obecnie nad reorganizacją 
niąo się ks. Kuza przesłał także memoryał do I władz obrachunkowych, tak  centralnych ja k  i pro- 
dworów, w którym  dowodzi, iż sprawcam i ostatniej wmcyonalnych, przez którą obok znacznych oszezfe 
rew olucji byli tajem ni ajenci Porty. dności, pośpiech i porządek w czynnościach o

O dpraw iają się w różnych stronach Francyi, mia wiele ułatwionym zostanie. Pogłoski o zniesieniu 
nowicie w W andei, nabożeństwa za duszę jen. de obrachunkowych mieni ten dziennik zupełnie 
Lamoricićre. Żywot zmarłego napisze p. Keller, bezzasadnemi.
deputowany, który w tych dniach w ydał broszurę Do tej wzmianki jeden  z dzienników wiedeń-
religijno-polityczną pod. tytułem „t’Eglise, 1’E ta t et skich następujące robi uw agi: System kontroli 
la  Libertć." skarbowej w A ustryi, ja k  w iadom o, równie dla

W edług dzisiejszych wiadomości, Cesarstwo ma- swej kosztowności jak  ociężałości najgorszej po­
ją  opuścić Biarritz około 10 października. O pro- wszechnic używa sławy; doradzano nawet przed 
jektow anych reformach wewnętrznych nie ma nic kilku laty rządow i, aby w drodze konkursu pu 
nowego i pewnego. Ministrowie zbierają się dwa blicznego zawezwał ogół do przedłożenia planu 
razy na tydzień na radę do p. Rouber. Polityka tańszego a skuteczniejszego apparatu  kontroli. Pre

mium wynalazcy z ta c e  słusznie zapraw dę mo 
żna było umieścił rubrykach dochodów krajo­
wych, gdyby nowechanizm usunął dotychcza­
sowe niedogodno* koszta. Do w ykazania ko­
nieczności podobaiformy, może posłużyć przy 
kład następujący:

C entralaa bucłrya wojskowa obowiązaną 
jest zbadać wszys rachunki przedłożone, ja  
kie tylko z tytu łażby wojskowej ktokolwiek 
składać je s t obowny. Takich rachunków przed­
kłada pułk pieebw  przecięciu 50 miesięcznie, 
to jest 29 zwyczajb a 21 nadzwyczajnych, sa 
me więc pułki pie;y, których, ja k  wiadomo jest 
80, przedkładają ijęeznie 4000, czyli rocznie 
48,000 rachunków .ikładającym  rachunek, choć 
by nim był podofidnb szeregowy, dochodzenie 
przeprowadzonem w inno, k tó re , jeko „uwa 
g a “, wywołuje „olnienie" strony, sprostowane 
„wtórą uw agą" wły, a  dopełnione „wtórem ob­
jaśnieniem " interes*. Nie na tem atoli koniec: 
tak obrobiony rachk  wstępuje na drogę „urzę 
dowego załatw ienia „spraw dzenia dokładności"; 
a gdy proces cały sęśliwie ukończony, p re tensja  
rządu, choć ją  ta k u g a  m anipulacja dowodnie 
wykazała, że w odle czasy sięg a , zwykle u 
znaną bywa za prztdłą. W takim  stanie rzeczy, 
czyż możua się dzii, że buchalterya składa się 
aż z 858 indywiduó pobierających płacę w łą 
cznej sumie 868,OOGr., gdy w Prasach taż sa ­
ma w ładza sk łada i z 15 lub 16 urzędników, 
którzy przydani do ykłych władz wojskowych, 
najzupełniej w yetarcą potrzebie.

Jeneralny komisarwojenny, D am aschka, zna­
ny z ostauiej kadem Rady państw a, w której 
kilkakrotnie przy obrach nad budżetem wojsko­
wym jak o  reprezenta rządu występował, wydał 
niedawno broszurę, której na żądanie rządu 
przedkłada plan refoiy buchalteryi i administra- 
cyi wojskowej. Jako  ijwyższą zasadę, wypowia 
da autor następne zdae: Kontrola zarządu woj 
skowego nie dalej s ięć  winna, ja k  względy dla 
ogólnego gospodarstw: państwa i jak  porządek i 
sumienność w służbie ewnętrnej arm ii w ym agają.

W dalszym ciągu ti broszury, autor proponuje 
pomnożenie personalukancelaryjnego arm ii, któ 
rych utrzym anie okołc340,000 złr. rocznie wyno 
8zące, nie tylko pokrp  byłoby w zupełności o 
szczędnościami z znieenia buchalteryi pochodzą 
cej, ale nadto dozwo na zmniejszeuie przyszłe 
go budżetu w ojskow ej o sumę 420,000 złr.

A n g l i a .
O pochodzeniu wyran Fenian , nazwy głośoeg 

dziś stronnictwa w Irandyi, różne między uczo 
nymi panują zdania. Iajbardziej rozpowszechnić, 
ny jest wywód tego tyrazu od nazwy staroży 
tuych Fenicyan, którzyw wycieczkach swych mor 
skich mieli i w Irlandyi założyć o sa d y ; inni łą 
czą tę  nazwę z imieniem dawnego celtyckiego bo 
hatyra, Feniusa Farsy. Słownik Dr Kellego, wy 
pracowany przed stu laty, ale teraz dopiero do 
druku podany, zawierający zasób językow y wyspy 
Man, podaje przy wyrazie: Feniaght, liczba mno 
g a :  Fenee, znaczenie: „W ojak, bobatyr, olbrzym. 
Wyrazu tego w liczbie mnogiej używ ają na ozon 
czenie obcych najeźdźców albo cudzoziemskich ra 
basiów, coby wskazywało, że ci Fenee są  alb: 
Fzmińfey ziemi lriańażiućj u lste r,-ieząraj1Ljp?*EMe. 
wyspy Man, albo Fenicyanam i (po łacinie Poeni) 
z K artaginy. W języka  iryjskim  znaczy: fiann E rin  
rodzaj milicyi. Prawdopodobnie dali się Feniści 
irlandzcy napadam i morskiemi we znaki mieszksń 
com wyspy M an, tak że podanie zrobiło z nich 
olbrzymów. W ywód nazwy od starożytnych Feni­
cyan nie ma praw ie żadnej podstawy, bo histo 
rya podająca dość szczegółowo wypraw y a  szcze 
gólniej osady fenickie, o osadach w Irlandyi nic 
nie w spom ina: wiadomo przecież, że F en ic jan ie  
skoro raz gdzie przybyli, nie tak  prędko dali się 
wypłoszyć z nowego punktu oparcia. Wspomina 
jąc  zresztą o tem, że dotarli byli do wysp tak zw a­
nych „Cynowych" w starożytnym  św iecie, praw ­
dopodobnie do dzisiejszch Sorlingskicb, wspomi 
nająć naw et, że mieli bywać na wybrzeżach Bał­
tyku, dla czegóżby milczała o Irlaudyi, jeżliby rze­
czywiście byli do niej dotarli.

Wreszcie co się tyczy wywodu tej nazwy od 
imienia dawDego bobatyra F e n i u s a  Farsy , to i 
ten nie tłumaczy rzeczy, bo samo to im ię, które 
jest tylko przymiotnikiem, potrzebuje bliższego 
wyjaśoienia. Uczeni usiłowali w drodze etym olo­
gicznej dotrzeć do pierwotnego znaczenia tego 
wyrazu, który s ła iy ł za nazwę bobatyrowi wzpo 
minanemu w podaniach ludów celtyckich zamie­
szkałych na wyspach brytańskieb. Podania te w 
części sięgające bardzo odległej starożytności, sta­
ją  się dopiero w drugim i trzecim wieku po Chry­
stusie nieco wybitniejszemi i bardziej ożywionemi

w skutek wędrówek ludów irijsko-brytańskich, a 
mianowicie ostatniej ich fali t. j .  Szkotów, którzy 
>yli wyruszyli ku poładniowi ze strony północno- 
wschodniej. Szkoci mieli także iuną nazwę iry jsk i: 
T io n a  lub F e n a ,  co znaczy Biali lub Płow : 
Tiona albo F ena była to nazw a głównie jednego 
demienia szkockiego, odznaczającego się piękno­

ścią ciała, rozumem, odw agą i zamiłowaniem poo- 
zyi, i temi to przymiotami wyróżniali się oni cd 
anego wschodnio-celtyckiego ludu Piktów, których 

podania i pieśai ludowe nazyw ają czarnemi. Mię 
dzy Fenam i czyli Fionam i wyszczególniał się nad 
wszystkie inne ród (po iryjsku Ua, z czego dziś 
pozostało początkowe O’ w nazwiskach irlandzkich 
np. O’Connell itp.), dla tego Fenów albo dyale- 
ityczuie F inów , jak o  najprzedniejszy zwany 
Uafinami. Ród tych Fenów przewodniczył później 
w w alkach plemiennych, a  odznaczając się m ę­
stwem i bohaterstwem  chćć ginął powoli w wal 
kacb staw ał się jednak  poniekąd symbolem w al­
ki o niepodległość ziemi rodzinnej. Od owego cza­
su miał każdy bohatyr walczący szczególniej prze­
ciw najeźdźcom imię Fena F in a , albo Feninsa a 
później z bobatyra podań lokalnych stał się bo 
hatyrem podań znacznej części wyspy irlandzkiej. 
Symbol tak  odwagi narodowej dostał później ca 
ły rodowód; wyznaczono mu o jca , dziada itd. i 
tym sposobem spłynęła daw niejsza nazwa służąca 
jednem u plem ienia, a  w niem jednej przedniejszej 
rodzinie na jedną  mistyczną osobę tj. owego szla 
chockiego Feniusa F a rsę , a ponieważ imię jego 
przypom ina co do brzmienia nazwę starożytnych 
Feników, więc w czasach, kiedy rodowody prawie 
każdego narodu rozpoczynano koniecznie od ja  
kiegoś narodu starożytnego, pomięszano jedno z 
drugiem , i od tego to czasu odgrywa rolę i sta 
rożytna Fenicya w rodowodzie nazwy Fenistów.

K s i ę s t w a  N a d d iu ia j s k ie .
L E urope  podaje następującą analizę depeszy 

przesłanćj przez rząd rumuński w d. 15 wrześoi« 
dla oświecenia opinii o powodach i Ważności w y­
padków  zaszłych w Bukareszcie w miesiącu sier 
p n iu :

Minister spraw  zagrauicznych księcia Aleksao- 
dra Jan a  I  twierdzi na początku, że ruch, który 
przez k ilka godzin zamieszał spokojuość stolicy 
nie ma sam przez się wagi ani znaczenia. Reda 
kuje on się do najdrobniejszych rozmiarów burdy 
jarm arcznćj.

W ażniejszy atoli fakt skłonił rząd  do obrania 
skutecznych środków. Minister mówiś chce o in­
trygach pewnych stronnictw politycznych, które 
usiłowały korzystać z okoliczności w interesie zbro 
dniczćj ambicyi.

Członkowie dawnćj opozycyi nie mogli w isto­
cie pogodzić się z zapomnieniem, jak ie  im opinia 
publiczna zadała. Odsunięci od spraw postępem 
idei, zastąpieni w Izbie przez ludzi w ybranych ze 
wszystkich warstw spółeczeństwa, nie przestali oni 
jednak  zajmować się obaleniem obecnego porząd 
ku rzeczy, będącom przedmiotem ich usiłowań.

Inne okoliczności również zajm owały radę mi 
nistrów.

W ierny swemu przyrzeczeniu, książę uposażył 
kraj insty tucjam i jak ich  mu nie dostawało. Ogło 
sił on ustaw ę agrary jną i gm inną, kodeks karny  i 
kpdeks cywilny. ^ . ę i W ^ o w U o ś ^ n i e  wzdryga 
Rumunią do rzędu krajów  cywilizowanych. To na 
głe przejście ze stanu rzeczy praw ie barbarzyń 
skiego do sytuaoyi całkiem nowćj, nie mogło od 
być się bez wstrząśnień i nie sprowadziwszy nie­
jak ich  podrzędnych i przejściowych niedogo­
dności.

To się stało pod względem ustawy agraryjnćj 
w szczególności, o którćj rzec można, że zasko 
czyła nieprzygotowanych tych nawet co się jć j 
domagali i najbardzići w nićj byli interesowani 
Rząd jednak  nie szczędził przestróg; lecz nie zwra 
cauo na nie dostatecznćj uwagi. I  z tego fałszy 
wego przekonania, że zapowiedziana reform a nio 
jest natychmiastową, wynikło na nieszczęścia pe 
wne zniżenie dochodów g ran tow ych; przywykli 
do dawnćj ła tw ośc i, ja k ą  im dostarczała pań 

czy zn a , i pozbawieni jć j rychlćj niż przypu­
szczali, właściciele i dzierżawcy nie umieli stawić 
czoła trudnościom chwili. Z drugićj strony, jak  
się to zawsze dzieje w podobnych wypadkach, 
włościanie oddani całkiem radości z oswobodzę 
nia swego, odpowiedzieli pożałowania godną bez­
czynnością na  środki zaprowadzone w interesie 
ich godności i dobrobytu. Kryzys rolnicza byłaby 
zresztą mnićj groźuą, gdyby się do niedogodności 
nieoddzieluych od peryodu przejściowego, nie 
były przyłączyły najprzód ulewy, póżaićj posu­
ch a , zarazy i pomór bydła.

Dodawszy do tego co poprzedza niepodobień­
stwo przeprowadzenia reform socyalnycb, adm ini­

stracyjnych i sądowych, bez naruszenia wielu przy­
wilejów i interesów, utworzyć sobie można poję­
cie, mówi dalej minister, o przesileniu, przez jak ie  
kraj przechodzić musi, aby dojść chwilą rychlćj 
do miejsca, jak ie  pragnie zająć pomiędzy naroda­
mi cywilizowanemu

W tych w arunkach nieobecuość księcia rozża­
rzyła tylko nieprzyjazne nadzieje.

Stronnictwo fakcyjne uważało sposobność tę ja - 
ło  przyjazną do w yzyskania na korzyść swą nie­
pokojów owćj niemocy wynikającćj z sytuacyi. 
Slie szczędziło ono żadnego usiłowania, aby w zbu­
dzić niezadowolenie, pukało do wszystkich drzwi, 
na szczęście bez skutku. Byli dowódzcy, nie by­
ło żołnierzy; ruch nic niezuaczący, jak i uśiłowa- 
no wyzyskać, przeszedł granice gminnćj burdy.

„Jednakow oż pomimo malćj wagi tego ruchu, 
rząd niemnićj miał nakazujący obowiązek stłumie- 
uia pierwszego jego objawu, a  jeżeli w tem przy­
tłumianiu rozwinął nadm iar energii, nie ma po­
wodu ganienia go, gdyż nieobecność pauującego, 
zw iększając odpowiedzialność ministrów, nakazy­
wała im czujność i w yjątkow ą energię."

Jakkolw iek pożałowania godnym było owo z a j­
ście 15go sierpnia, skutkiem  jego będzie przynaj- 
mnićj w ykazanie nieprzyjaciołom nowego porząd­
ku rzeczy —  jest to ciągle analiza depeszy mini­
stra spraw  zagranicznych— że ich zbrodnicze na­
dzieje nie m ają się niczego spodziewać dd kraju. 

W istocie gorące protestacye nadchodzące ze 
wszystkich stron kraju, również pełne zapału o- 
krzyki przybyłych na powitanie powracającego 
księcia, świadczą w sposób najjaśniejszy, że duch 
publiczny gani i potępia anarchią i umie oddać 
sprawiedliwość patryotycznćj pieczołowitości pa­
nującego. Św iadczą one również, że ruch 15go 
sierpnia był tylko faktem odosobnionym bez ko ­
rzeni zapuszczonych w innych krajach".

Minister kończy zapow iadając komu należy, że 
książę idąc za głosem jedynem  swój łaskaw ości 
dał z powodu imienin swoich zupełną amneBtyą 
wszystkim osobom wmieszanym w ruch.

— Le Temps podaje następujący tekst listu z 
2go września przesłanego przez W. W ezyra F uada 
paszę księciu Aleksandrowi Janow i, po świeżych 
wypadkach w Bukareszcie.

„Miałem zaszczyt zawiadomić telegraficznie W. 
Kr. Wys. z jak im  żalem dowiedzieliśmy gię o 
ostatnich w ypadkach w Bakareszcie. Szczegóły, 
jak ie  nas doszły następnie, nie były na nieszczę­
ście tego rodzaju, aby mogły rozwiać naszą o- 
bawę.

„W edług szczegółów owych, ruch ludowy, k tó ­
ry zasmucił stolicę Księstw, był jedyoie hratał- 
nym wyrazem powszechnego niezadowolenia, k tó ­
rego nie znamy istotnego powodu. Jeżeli te w yja­
śnienia są ile tyle ugruntowane, jeżeli rzeczywi­
ście powody słusznych zażaleń istnieją, W. Ks. 
Wys. nie możeBz dość spiesznie potrzebnych obrać 
środków, aby zadośćuczynić w granicach legalnych, 
wymaganiom narodu mołdo-wołoskiego, o ile są 
rozsądne i słuszne.

„W . Ks. Wys. zbyt jesteś światłym, abym po­
trzebował czynić mu uwagę, iż świat cywilizowa­
ny ma oczy zwrócone na jego czyny. Ani J . C- 
Mość Sułtan, ani dostojni jego sprzymierzeńcy nie 
mogą obojętnie patrzyć na to, aby siła m ateryalo8 
staw tła  się jedynym  środkiem uśmierzenia.

„Przekonani jesteśm y Mości K siążę, te
" * " T ~  •‘ rtiw n A ło m  Wa  D n t n r a a i f n ,  W * f| J l  ftłlżC
będiiesz w tym kierunku i że wymierzając n a  bu- 
rzycieli publicznego porządku zasłaźoną karę, 
nie zaniedbasz uczynić zabiegi buntownicze tych 
burzycieli bezowocnemi u ładów, obier ją c środ­
ki właściwe do wykorzenienia wszelkiego zarodu  
niechęci publicznćj.

„Poddaję te szczere i lojalno uwagi pod ocenie 
nie W. Wys. Jestem  z góry przekonany Mości 
Książę, że je  przyjmiesz jako  pochodzące ze stro­
ny rządu, którego najważniejszym jest interesem, 
aby w połączonych Księstwach panowała głęboka 
spokojność i który pragnie ujrzyć dokoaywujący 
się postęp ich pomyślności moralnćj i materyalnój 
pod mądrym zarządom W. Wys.

Racz W . Wys. przyjąć itd. (podp.) Fuad.

R O Z M A I T O Ś C I ,

Potrzeba ćwiczeń gimnastycznych dla płci 
żeńskiej.

O tym przedmiocie odbieramy następujące o- 
w a g i:

Jeżeli dowiedzioną jest rzeczą, że uzasadniony 
na podstawie anatomii i fizyologii ruch cielesny, 
umiejętnie do wszystkich części ustroju ludzkiego 
zastósowany, jako  czynnik rozwoju, wzrostu, zrę­
czności i gibkości ciała, tworzy niejako drugą po­

za m iejsce; każdy żądający biletu musi nad ti 
wymienić swoje nazwisko. Nie długo zapewne ka 
żą składać kaucye wchodzącym. Czemu n ie? kie 
dy m<.ją widzów. T a icb wpraw dzie zowią widza  
m i przysięgłym i; ale, cóżkolwiek bądź, sala Hertza 
niemniej petua ja k  sala Robin’a.

Pan Allan K ardeck, redaktor Przeglądu S p iry  
tycznego, kując żelazo póki gorące, w ydał nowy 
makiifest. Muchoniowe stoły odkryły mu zagadkę 
przyszłego żywota, oraz system kar i nagród przy 
ję ty  przez pozagrobowych przysięgłych na w ysta­
wie powszechnej dusz.

Paryżanie żałują, że obok k ar życia przyszłego 
pan K ardeck nie umieścił rozdziału o karach w tem 
życiu czekających profanatorów Amerykańskiej 
Szafy.

Rzeczywistą karą  Paryża jest obecnie podwyższę 
nie ceny ostryg. Za tuzin, który dawniej koszto­
wał 60 centimów, trzeba teraz dać franka 25 
centimów.

T ak a  to sprawiedliwość na  świecie! Podczas 
kiedy pracujący ladzie darem nie petycyonoją o 
podwyższenie płacy, te biedne ostrygi co bez­
czynnie siedziały w skorupie, zostały podwyższone.

Podrożeenie ostryg jest klęską daleko do 
tkliwszą niż brak trufli i ortolanów, bo ostrygi je ­
dzą bogaci i ubodzy, a mianowicie też nbodzy, k tó ­
rych są jedynym  przysmakiem. Tazinem ostryg 
z dodatkiem  wina i cytryny, raczono tutaj najdo­
stojniejszych w godzinę obiadową niespodzianie 
przybyw ających gości. Ocalały one bonór domu. 
Po tej zamówce do wina i pieprzu, nikt nie czul, 
l e  do rosołu wody dolano a pieczeń przydymiono. 
Obiad zaczynał się wesoło i wesoło kończył na 
złość nędzom tego żywota. Ten przysm ak i ta we­
sołość kosztowały tylko dwanaście susów. Jedli

też Paryżanie ostrygi zawzięcie w złym i dobrym 
stanie finansów: można było tym sposobem obja 
dować z pańska za franka. Znajdź że tu teraz za 
tę cenę coś, coby przełknąć można było?

Słychać, że podrożenie tych miłych skorupiaków 
nastąpiło w skutek zmowy restauratorów, którzy na 
tej jednej potrawie nic uie zyskiwali. Zrobili tedy 
koalicyą i poprzysięgli nie sprzedawać ostryg ina­
czej ja k  dw a razy drożej niż dotąd.

Jeżeli tak  jest, oberżyści powinniby mieć odwa 
gę przyznać się publicznie do zmowy, bo inaczej 
podrożenie ostryg niezawodnie panu Costa przy 
piszą.

Już i tak zacny ten piscykultor je s t mocno za 
grożony i może go co niedobrego spotkać. Ostry­
gi w części znikły, Bzemrzą Paryżan ie , od czasu 
ja k  je  Goste postanowił ująć w klaby. Nie mogło 
być in aczej: Ostrygi, mimo że wprost przeciwnej 
używają sławy, m ają , we Francyi przynajmniej, 
jakiś wrodzony instynkt niepodległości, który im 
nie dozwala rodzić się i żyć w miejscu wyznaczo 
nem, ogrodzonem , dozorowanom... Chrustu przez 
pana Coste sobie nadanego nie nawidzą —  wolą 
śmierć niż niewolę! Em igrują więc tłumnie, cho 
ciażby m iały przepaść w mętach oceanu...

T ak  mówią P a ry żan ie— nie ta jąc  swojej ku p. 
Coste niechęci. Rybniczy (piscykultor) mało na 
to zw aża, bo ma silne plecy, jak  wszyscy w yna­
lazcy.

Przyszłość orzecze kto sprowadził k lęskę , aka 
dem ik? czy oberżyści? teraźniejszość atoli widzi 
już i stwierdza smutny fak t, że od czasu zaprow a­
dzenia rybnego gospodarstw a rybacy na wędę 
nic nio b iorą, a tuzin ostryg kosztuje półtora 
franka.

Wspomniawszy o wynalazcach, nie można pomi­

nąć te g o , który teraz w Paryżu silne prawił w ra­
żenie.

Mechanik włoski Ludwik Rizzo, rodem z Kata 
ny, rozwiązał odwieczny problemat naukowy: wy 
nalazł perpetuum mobile.

Mechanizm jego wynalazku w sobie samym 
znajduje siłę ruchu: bez pomocy ludzkiej, b tz  źa 
dnego impulsu nadanego przez zwierzę albo parę 
odbywa ruch sw(j nieprzerwanie. Mechanizm 
ten wystawiony na widok publiczny fankeyonujo 
w N eapolu, gdzie kilku uczonych specyalistów 
z Paryża już podąiyło celem oglądania tego zja­
wiska.

Zastósowano już maszynę Rizza do podnoszę 
nia wody, którą 2 jakiej kto chce głębokości wy­
dobędzie tym spegobem. Rząd włoski dał panu 
Rizzo patent wyialazku na lat piętnaście. Pan 
Hassmann myśli już  o sprowadzeniu do Paryżu 
maszyny W łocha. Mniej ona tu potrzebna niż gdzie 
bądź, bo tu od weków perpetuum mobile funkcy 
onuje wczłowiec:ej postaci.

Jeszcze jedna iowina Pod prezydencyą dokto­
ra  B arrier zawiązało się w Paryżu Towarzystwo 
protektorów dzież. Zadaniem towarzystwa uchro­
nić niemowlęta ol niebezpieczeństw wynikających 
dla nich z przyjęhgo zwyczaju oddaw ania ich na 
mamki. Czuwać tikże będzie nad rozwojem sił dzie­
cięcych za pomecą gim nastyki i higieny, ażeby 
przyszłej społecziości przysposobić zdrowe i silne 
pokolenia.

Działanie swop Tow arzystw o, o którem mowa, 
zaczyna od załofenia w okolicy Paryża i wielkich 
miast prowincyoialoych tak zwanych Colonies ma- 
ternelles (osad nacierzyńskich), gdzie doborowe 
mamki będą utrzymywane do karm ienia małych 
mieszczan. Ustaiowione zostaną także nagrody dla 
mamek najlepiej pełniących swój obowiązek, oraz

wydawane być m ają książki propagujące rodzaje 
wychowania najlepiej mogące nkształcić ciało i 
umysł.

Członkowie tego Tow arzystw a płci obojej, pła 
cą rocznie dziesięć franków do wspólnej kasy 
Członkowie nie z departam entu Sekwany opłacają 
sześć franków na rok pierwszy, w którym  jeszcze 
na prowincyi osady macierzyńskie nie będą czynne.

Nowe Książki.

W a r s z a w a .  Na miesiąc wrzesień r. b. wy­
szedł poszyt Biblioteki Warszawskiej i zaw iera:

1) Poświęcenie kom edya w 3 aktach wierszem, 
Jaua  Chęcińskiego. (Poświęcona Aleksandrowi hr. 
Fredrze na pam iątkę dnia 26 m arca 1865 r.)

2) Kronikę paryzką, literacką, naukow ą i arty 
styczną.

3) Książę Krzysztof Zbarazki koniuszy koron­
ny przez W ładysława Chomętowskiego (c. d.).

4) O historycznem znaczeniu Juliusza Cezara 
przez J. K. Pltbańskiego (c. d.).

5) Cywilizacya chrześciańska w lndyach Wscbo 
dnich (z artykułu p. Bnrnouf w Revue des deux  
Mondes) przez A. A. K. (dokończenie).

6) Tablice historyczne Juliana Bartoszewicza.
7) Kronika literacka:
a) W ykład m atem atyki itd. napisany przez W a­

wrzyńca Zm nrkę prof, przy Akademii technicznej 
we Lwowie, przez D ra Feliksa Strzeleckiego; b) 
Tablice genealogiczne do historyi polskiej przez 

Ch. O. P. L. Warszawa, przez A.
8) Rozmaitości.

9) K ronika bibliograficzna.
10) Wiadomości literackie.
11) Dostrzeżenia meteorologiczne.

— Tom X X I Encyklopedyi powszechnej 
cznie już został posunięty w druku. W szystkie a r­
tykuły składające całość pod wyrazem „Polska", u- 
kończone. L itera P  w ciągu dwóch miesięcy n a j­
dalej się skończy. Wielkie to dzieło ma się zam ­
knąć w X X V  lub w XXVI tomach w rokn przy­
szłym lub w połowie 1867.

— W połowie października rb. zacznie wycho­
dzić nowe i ważne pismo „Ekonomista* pod redak- 
cyą Antoniego Nagórnego.

— K łosy  donoszą, że znamienity artysta rzeź­
biarz W ładysław Oleszczyński, powróciwszy do 
Warszawy, ukończył projekt posągu dla Jan a  Ko­
chanowskiego w odlewio gipsowym.

—  Z październikiem r. b. zbogacić się ma p ra­
sa peryodyczna nowemi pismami, ja k :  1) Gazetą 
muzyezną i  teatralną pod rcdakcyą Tom asza Le 
Brnu. 2) Dziennikiem politechnicznym. 3) Przeglą­
dem tygodniowym życia spólczesnego pod red ak c ją  
Adama Wiślickiego. — Od nowego zaś roku m* 
wychodzić Pam iętnik naukowy.

—  Tłómacz Złotej Legendy Feliks Jezierski za j­
muje się przekładem  tragedyi Szekspira Antoniusz 
i  Kleopatra.

— Historya Handlu  w ogóle wszystkich naro­
dów przez Stanisław a Gąsiorowskiego, niebawem 
wyjdzie. Autor pobieżnie przechodzi historyę han­
dlu w Polsce, z powodu, iż zamierza ją  wydać 
w osobno wypracowanem dziele.

—  Ś. p. Pietrusiński Ludwik zostawił w ręko-
piśmie: „Czego nam w literaturze naszej potrzebau.
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łowę środków używanych po zakładach naukowych 
gwoli wyprowadzenia uczącej się młodzieży na 
stopień praw dziw i), zupełnej ludzkości, na całych 
ludzi, którym obok nabytej w szkole tęgości i sile 
dneba towarzyszy też działalność i sprężystość 
cielesna; jeżeli wiemy, że ruchy gimnastyczoe dla 
tej właśnie klasy ładzi niezbędnie są potrzebne, 
którzy powołaniem swojem na życio siedzące i nie­
ruchome praw ie skazani, przy codziennem zatru 
dnieniu swojem, nie m ają wcale sposobności w y­
robienia swych władz i sił cielesnych, któremi nas 
dobrotliwa m atka - przyroda tak  hojnie obdarzyła: 
tedy wcale nie powinuibyśmy się dziwić tw ierdze­
niu, że gim nastyka umiejętnie do właściwości bu 
dowy żeńskiego ciała zastósowana tak  dla uczącej 
się młodzieży żeńskiej, jako  też i dla dorosłych 
panien , a * nawet dojrzałych kobiet, w pewnym 
względzie daleko je s t potrzebniejszą niż dla osób 
płci męskiej. Mężczyzna b o w iem ,— aczkolwiek 
częstokroć do siedzącego nieruchomego życia zmu­
szony— przecież jużto temperamentem, jnż też przy 
jętem  w towarzystwie stanowiskiem, które mu da 
leko większą niż kobiecie pozostawia wolność dzia­
łan ia , może brak  cielesnego ruchu przy zajęciu 
swem fachowem wynagrodzić sobie graniem  w pił 
kę, kręgle, bilard, jeżdżeniem na koniu, dalekiemi 
na wolne powietrze wycieczkami itp. podczas gdy 
kobieta „lepszego towarzystwa" od niektórych tego 
rodzaju zabaw i gier zupełnie w ykluczona, we 
wszystkich zaś w stosunku do mężczyzny ograni­
czona, skazana jest prawie wyłącznie na życie 
w m arach nieruchome lub też zbytnią jeduostaj- 
nością ruchów, przy codziennem je j zatrudnieniu, 
jednostronne. Ztąd też pochodzi, że kobiety daleko 
częściej niż mężczyźni zapadają  na gnuśność i 
nieprawidłowość w obiegu k rw i, na zbyt wielki 
napływ krw i do pojedynczych części ciała, mia­
nowicie do głowy, płne i tym podobnych, a ró­
wnocześnie na bezkrewność i zimno w nogach; 
ztąd często u małych dziewcząt napotykam y cho­
robę na robaki i złośliwość, ztąd u dorosłych pa 
nien błędnicę, grym asy i tysiączne niezadowolnie- 
nia; ztąd u kobiet dojrzałych, histsryą i przedrą 
żnienie nerwów- Mięśnie z braku ćwiczenia przez 
całe życie pozostają wątłe, niewyrobione, a  niemoc 
i bezsilność ogólną jest cechą kobiet „lepszego 
stanu". Z jeduostajuości ułożenia ciała przy igle, 
książce i pończosze garbią się plecy a sk łaniają 
się naprzód ramiona, zwęża się klatka piersiowa; 
ze zbytniego siedzeąfó grubnieje zanadto kibić; a 
te braki u swych córek starają  się m atki sztnez- 
nie nsunąć krępując je  gorsetem i sznurów ką; i 
tak  od dziecieństwa prawie z niemi postępując, 
czynią je  tak dalece zawisłymi i niewolnicami tego 
ubrania, że panienka bez sznurówki chwieje się 
jak  trzcina i nie zdoła w żaden sposób utrzymać 
ciała w należytej równowadze. Pytam się więc 
każdego bezstronnie sądzącego, czy takie chwiejne, 
blade, bezsilne p o stac ie , jak ie  prawie ogólnie 
w tegoczesnym świecie żeńskim spostrzegać się 
dają, mogą nam służyć za ideał rozsądnego w y­
chow ania? Nie! takie twierdzenie byłoby najwię- 
kszem zapoznaniem m atki naszej Przyrody, która 
naB wszystkich na podobieństwo bóstwa, a za 
tem tęgich, silnych i dzielnych utworzyła; byłoby 
to największem ubliżeniem płci p ię k n e j, która 
z natury posiada wszelkie władze i zdatcości, 
aby przez zastósowane do wiecznych praw przy­
rody wychowanie wyrobić się na dzielne niewia­
sty, błyszczące w całej swej wszechstronnej oka­
załości, jako  towarzyszki życia swych męzkich 
współobyw ateli, którzy też z swej strony przez 
całkowite wychowanie na zupełnych mężów w y­
robić się powinni!

Gimnastyka ma zaradzić tym brakom cielesnym, 
by tysiącznym niestósnukom i sprzecznościom mię 
dzy duszą a ciałem , częstokroć ubliżającym go­
dności człowieka, który stworzony na podobień­
s tw o ‘boskie,* w skutek niedostateczności w wycho 
waniu i niestósownośoi w życia sposob ie , staje 
się nieraz niedołęgą, jak a  wszechmądrości i do 
broci stwórcy urągać się zdaje.

Urządźmy zatem przy każdym naukowym z a ­
kładzie gwoIFrozwojowi i wyrobieniu cielesnych sił 
uczącej się młodzi stósoWną szkołę gim nastyki, 
w którejby po odbytych umysłowego zajęcia go ­
dzinach dzieci pod przewodnictwem umiejętnego 
nauczyciela, podzielone na oddziały wedle wieku 
i indywidualnego uzdolnienia, wszechstronne ruchy 
cielesne wykonywać, i tym sposobem jednostron­
ności wykształcenia lub też nieprawidłowemu roz­
winięciu pojedyńczyoh części ciała zapobiedz mo­
gły. Panny dorosłe niech m ają swe osobne do 
ćwiczeń gimnastycznych godziny, a kobiety w ie ­
kiem dojrzalsze niech w ykonują tak  zw aną gi- 
m nastykę pokojową. Tym tylko sposobem szkoły 
nasze zdołają wypełnić szczytne swe zadanie, w y­
chować „zdrową duszę w zdrowym ciele"; tym 
Bposobem uzdolnimy ciało, aby kształcącem u się 
dachowi dotrzymało równowagi, i stało się pod 
jego  zwierzeboem przewodnictwem tęgiem i sil- 
nem narzędziem ku wykonaniu zaszczytnych za­
miarów duszy; tym sposobem coraz bardziej bę 
dziemy się zbliżać do ideału zupełnego człowie­
czeństwa, ja k  tego nieosiągnioue dotąd wzory w po­
sągach dawnych Greków podziwiamy.

Idąc za chwalebnym postępem zachodniej E u ­
ropy już i u nas dają się często słyszeć głosy 
przem awiające z zapałem za gim nastyką. Już też i 
w szkołach ludowych męzkich gim nastyka jako  
przedmiot naukowy zaprowadzona: jest zatem na 
dzieją, że uczące się obecnie chłopców pokolenie 
wyda nam w czasie dzielnych młodzieńców i m ę­
żów zahartowanych na wszelkie koleje losu. Niech 
też tylko i uczące się płci żeńskiej pokolenie przy­
kłada się ile sił do wszechstronnego prawidłowego 
wyrobienia władz i zdolności cielesnych, aby nie­
gdyś dorosłym męzkim swym rówiennikom doró­
wnać pod każdym względem jako  ich tow arzy­
szki życia, i stać się w czasie szczęśliwemi m at­
kam i silniejszych i tęższych niż my potomków.

Zarzut, jakoby przez gim nastykę u panien siła 
cielesna kosztem ich piękności, gracyi i powabów 
się wykształcała, nie jest uzasadniony, i dałby się 
chyba uczynić gimnastyce żle użytej, n ies to su ją  
cej do właściwości żeńskiej ciała budowy. W szakże 
gim nastyka umiejętna, odpowiednia delikatności u- 
stroju kobiecego przeciwnie jest środkiem najnie- 
zawodniejszym do utrz; mania piękności, rzeżwości 
i sprężystości ciała i duszy w najpóźniejsze lat*. 
Mamy tego najlepszy dowód, wzór i przykład 
na ćw iczących się cieleśoie hożych i nadobnych 
córach Anglii lub naszych Czechów, którzy korzy­
stając z swobód konstytucyjnych i używając w ca 
łej rozciągłości praw sobie przysługujących, już w 
wielu względach nas w yprzedzili! — Otóż tam u 
doświadczeńszych od nas zachodnich sąsiadów 
naszych po licznych zakładach naukowych ćwiczy 
się w gimnastyce nietylko młodzież m ęska, lecz 
też i panny dzielnym swym rowiennikom m ę­
skim , sprostąć się s ta ra ją ; a  najpiękniejsza i uaj

powabniejsza na całą Pragę jest w łaśnie ta  pan­
na, która już przez lat 12 z pilnością przykłada 
się do ćwiczeń gimnastycznych. Nie szkodzi za 
tem gim nastyka płci żeńskićj, lecz przeciwnie jest 
ona niezbędnym środkiem  cielesnego wykształcę 
nia, które dodane do wyrobionego ducha tworzy 
dopiero całą, znpełną, doskonałą ludzką istotę.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 października. Nadaremnie czekali­

śmy dotąd, czy który z zadeklarowanych przyjaciół 
politycznych ś. p. Walerego Wielogłowskiego, wzywa­
nych przez D ziennik W arszawski na świadectwo 
zmarłemu, odeprze w tem samem piśmie potwarz, jaką 
ono powtórzyło z Inwalida  pod dniem 22 września 
w tych słowach: „Zmuszono go (Wielogłowskiego) za­
milknąć i zamilknął na wieki. Nieszczęśliwy redaktor 
Ogniska umarł nagle, śmiercią tajemniczą, poznanie 
wszystkich szczegółów której, byłoby nader cieka- 
wem.“ Kilkanaście dni od owego artykułu upłynęło, 
a żadne z pism polskich, a tem mniej Dz. Warszaw  
ski nie zamieścił odparcia ze strony osób, któreby się 
do tego poczuwać winny. My z naszej strony może 
my tyle tylko powiedzieć, że polioya lekarska w Kra­
kowie, która sprawdza „szczegóły śmieroi" mogłaby 
dać w tej mierze wyjaśnienie.

— N. Cesarz Ferdynand przeznaczył 400 złr. na 
odnowę kościoła rzymsko - katoliokiego w Zawałowie 
w obwodzie Brzeżańskim.

—  Począwszy od d. 5 października Urząd podat­
kowy dla miasta Krakowa, istniejący dotychozas w 
Rynku w domu hr. Maurycego Potockiego, umiesjezc- 
nym będzie przy ulicy Kanoniozej pod L. 129, gdzie 
urzędował Magistrat.

— Poczta przedpołudniowa wiedeńska spóźniła się 
dziś o parę godzin; podobnież wieczorna o godzinę. 
Pooiąg idący do Krakowa, pod Bognminem nstał dziś 
rano i stąd spóźnienie.

— Stowarzyszenie czyncej miłości bliźniego we 
Lwowie ogłosiło, jak donosi Hasło, swoje statnta, któ­
re otrzymały już potwierdzenie Namiestaictwa. Stowa­
rzyszenie to ma na oclu zaopatrywanie członków w 
chorobie pomocą lekarską, lekami i posługą, grzeba 
nie nmzrłych, wzajemną pomoc w nieszczęściu. Stowa­
rzyszenie wspiera tłkże swych członków z liczką pro­
centową, bezprocentową lub niezwrotną. Każdy cało 
nek winien aiszezzć pewne opłaty, których wysokość 
uchwalać będzie doroerne walne zgromadzenie. Na rok 
1865 ustanawia się opłata wpisowa w kwocie 2 złr. 
i wkładka roczna wymierzona według pięciu klas 
wieku. Najwyższa wkładka w klasie piątej (w wieku 
od 50 do 55 lat wynosi 16 złr., najniższa w klasie 
pierwszej (do 35 lat) 4 złr. Wiek więc przyjęcia o- 
znaczony jest do lat 55. Do stowarzyszenia wstąpić 
może każdy chrześsianin bez różnicy obrządku i płci 
Zarząd składa się z dyrekcyi, wydziału stowarzysze­
nia i walnego zgromadzenia.

— Korespondent do jednego z pism polskich opo­
wiada następujący dziwny przypadek, jaki się przy­
trafił z trębaczem kozaków, Atanazem, Bułgarem w 
Kinprnli. Doinawszy silnego ataku cholery, odnie­
siony został do szpitala Maltepe, gdzie straciwszy 
przytomność, rzuoony z:stał między trupy. Wzięty 
nazajutrz z trupiarni przez kozaków, posługaczy, za­
wiezionym został na cmentarz w Bałukli, i już miał 
być wrzuoonym do dołu , kiedy się nagle ocucił, czy 
to w skutek niemiłych wutrząśnień wozu, na którym 
podróż niezbyt wygodną odbywał, czy w Bkutek owia­
ni* przez świeże powietrze, czy z innych powodów, 
dość że się ocuoił, a poznawszy kozaka Subicza, za­
wołał: „Ja żyję! daj trąbkę, muszę apel trąbić!" Trąbki 
mu wprawdzie nie podano, ale go natomiast odwie­
ziono do szpitala. Tu nowego dostał ataku i znów 
umarł i znów rzuoonym został między trupy. Tą razą 
jednak sam się w trupiarni ocknął za przybyciem ko­
zaków posługaczy, i nie na wóz cmentarny, ale znów 
do szpitala zestał odniesionym. Tej samej nocy trze 
ciego dostał ataku i po traeci ras za umarłego poczy- 
taoy, rzuconym był pomiędzy trupy. Ale kiedy tą ra tą  
oi sami kozacy posługacze przyszli go zabierać, S u - 
bicz tchnąć go się nie chciał, twierdząc Uroczyście, 
że to W ilkułak  (upiór), i na dowód tego, dobywszy 
nożyka, zarznął go w piętę. Krew z zacięcia poczęła 
płynąć, a po chwili trębacz się ocknął, i pobywszy 
jeszcze dni parę w szpitalu, wyszedł zeń nareszcie 
zdrów, choć więcej do cienia swego niż do siebie po­
dobny. Dziś trąbi znów w sotni pobudki i apele po 
dawnemu, a pomiędzy tutejszymi lekarzami powstał* 
z okazyi tego trębacza kwesty*, czy wielu choleryoz 
nych nie bywa grzebanych w letargu i czyby wszy­
stkim podobnie umarłym nie wypadało puszczać krwi 
z podeszwy, dla przekonania się o rzetelnej ich śmieroi, 
lub dla ocucenia z pozornej. T a cała historya z trę 
baczem Atanazem mogłaby wyglądać na fursę — a je 
dnak to faht rzetelny i prawdziwy.

— Dzień 2go października prawie do południa za­
mglony, później pogodny. Ciepło doszło do ■+■ 11°,8 
od +  4°,2 R. Barometr dnia tego szedł w górę i 
wskazywał dnia 3go o godzinie 6ej z rana 332‘“,80; 
termometr zaś -f- 4°,3 R. Wiatr przeważnie wschodni.

—  We środę dnia 4go października, S. Franciszka 
Serafiickicgo.

P rzyjechali do K rakow a od 2  do 3  p a źd ziern ika .

HOTEL POD RÓŻĄ : Wincenty Rogaliński, Stefan 
Stojowskf, Zubrzyeki Leon z Galicyi, Ignacy Jundziłł 
z Litwy, Bukowski Jan właś. dóbr z Kongresówki, 
Edward Kóbler c. k. urzędnik z Wiednia, Seweryn 
Zawadaozkiewicz z Szechyni, Rudolf Kotsoh dyrektor, 
Franciszek Funk porucznik z Długoszyna, Władysław 
Malinowski z Wołynia, Spilow inżynier, GnoińBki in 
żynier z Rosyi, Hieronim Szartraozek z Zawady.

HOTEL SASKI: Stanisław hr. Tarnowski z Oło­
muńca, Teodor Br. Przechocki właś. dóbr, Gustaw 
Dąmbski wł*ś. dóbr z Galicyi, Karol Bilger Dr pra­
wa z Wiednia, Władysław Mieroszewski wlaś. dóbr, 
Zygmunt Rozenzweig właś. dóbr z Kongresówki, Leo­
pold hr. Raczyński oficer z Belgii, Szołajski c. k. 
nadporuoznik % Rzeszowa.

HOTEL POLLERA: Dąbski Karol właś. d. z żi- 
ną z Kongresówki, Tytus hr. Bobrowski właś. dóbr 
z Tarnowa, Fischer A. właś. dóbr z Wadowio, Pelar 
Jan księgarz z Rzeszowa, Cichon Paweł ksiądz z 
Czech, Dusi Józef kupiec, Szaszkiewicz Grzegorz radsca 
ministeryalny z Wiednia, Wyborny Józef kupiec z An­
drychowa, Gold August kupiec z Berna, Komarnicki 
Karol Dr med. a Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Ą . hrabia Poniński właś. 
dóbr z familią z Kowalowki, Dr. Fg. Klingner o. k. 
fizyk z Pilzna, Ratomski Zefiryn z Kongresówki.

N a d e s ł a n e .
Dnia 27 września odbył się w kościele Panny Ma­

ryi ślub hr. Alfreda Wodaickiego z JW. Celiną Kar- 
wioką. Jego Eks. ksiądz biskup Łętowski błogosławił 
młodą parę, i w krótkich ale treściwych wyrazach do 
niej przemówił. Licznie zebrana publiczność z wido­
czną przychylno śoią i sympatyą witała grono wsselne;

a gdy przechodząc wśród największego ścisku Panna 
młoda, obróciwszy się do ludu, wzruszonym głosem rze­
kła: „Pobłogosławcie mnie wszyscy" serca wszystkich 
sobie zjednała.

Jako przyjaciel obudwu rodzin pragnąłem podnieść 
to słowo wyrzeczona pod wr.tżeniem chwili tak uro 
czystej, a natchnione przekonaniem, że miłość ludzka 
jest niezbędnym warunkiem prawdziwego szczęścia.

N . N .

^  TREńO OBWIESZCZEŃ GRZĘDOWYCH 

w Kra/cauer Ztg I Gat. LwowskUj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Komisya namiestnicaa w Kra­
kowie o przełożeniu jarmarków w Oświęcimie z dnia 
5 i 12 października nad .  4 i 11.— Sąd pow. w Krze­
szowicach o uznaniu Piotra Piechoty za marnotrawcę, 
kurator Jan Ferfecki.— Sąd obw. rzeszowski p. Zu- 
zannę Skrzyńską o nakazie z&hipotekowania przez p. 
Zlotę Mendrechowiczową przeciw tejże wywalczonej 
sumy weksl. 1,000 złr. na sumie 50,000 złr. na do­
brach Szalowej na rzecz p. Zuzanny Skrzyńskiej, ja­
ko też na dobrach Żurawnie zachipotekowanej; kurator 
Dr Zbyszewski.— Tenże sąd Franciszka Wolińskiego 
o wydanym mu pozwie przez Noego Diamanda o za 
płacenie sumy wekslowej 100 złr.; kurator Dr Le­
wicki.

Z a w e z w a n i a :  Urząd pow. w Jaśle odebranych 
podejrzanemu Janowi Kozubowi 2 złr. 10 c. w sre­
brze i 105 złr. 95 c. w banknotach i drobnej monę 
cie, termin zgłoszenia do roku.

P o s a d y :  Bezpłatnego praktykanta przy urzędzie
pocztowym w Galicyi, zgłosz. w 4 dniach.

Gospodarstwo, przemysł i handel

Urodzaje w Prusiecli Starych.

Z  pod Brodnicy.

O tegorocznych zbiorach w Prusiech Starych, 
donosi W arszawskiej Gazecie Rolniczej zaszczytnie 
w piśmiennictwie gospodarczem znauy p. I g n a c y  
Ł y s k o w s k i ,  co następu je :

Smutny na ten raz przychodzi mi skreślić obraz 
tegorocznego zbioru. Zboża ozime chybiły powsze­
chnie. Późoy zasiew, spowodowany w przeszłym 
roku spóźoionemi żniwami, tęga a  w śnieg uboga 
zim a— oto powody, dla których rośliny ozime 
albo całkiem  przepadły, albo chore z zimy 
wyszły. Rzepik chyba w zaciszu sie utrzym ał; ży 
to połowę zwykłego plonu w ydało ; pszenica jako  
tako się w ygładziła; mimo to w sprzęcie pokaza­
ło się, że była rzadką, a w końcu jeszcze przez 
wyrost, którym  w prowincyi naszej najmniej w po­
łowie dotkniętą została, zawiodła nadzieję rolnika. 
Koniczyny tak  sam o w zimie ucierpiały,— z wio­
sny w oczach nikły i wydały bardzo ubogi zbiór. 
N iepraktykow ana rzecz, że nawet trawy na łąkach 
nie mogły z wiosny, mimo upałów w maju, otrzą­
snąć się zchorobliwośoi zadanej, oczywiście przez 
zbyteczne mrozy zimowe, i biedny sprzęt wydały.

Owsy i jęczm lona, podniecane deszczami w czer­
wcu, odżywiły się po upałach w  maju, i obficie u 
rosły, koniczyna wszelako pod nie posiana, nie 
przetrw ała cało upałów majowych i teraz, po sprzę­
cie jarzyny, tylko w bruzdach i w żłobkach św ie­
ci, na wzgórkach zaś wyginęła zupełnie. Smutny 
to wypadek dla gospodarzy, którzy prawie odwy 
kii od koniczyny i mimo corocznych nakładów na 
drogi ten siew, tylko łataniną kontentować się mu 
szą. Ale i ja rzyny , choć obficie, urosły, nie poszły 
ze wszystkiem w pożytek gospodarza, bo mocno 
ucierpiały skutkiem ustawicznych deszczów. Do­
prowadzone przez poprzedzającą .upały do równo­
czesnej z pszenicą i z groebam dojrzałości, kon­
kurowały o pierwszeństwo w zbiorze. Jakoż stąd  
wypadło, że kto chwytał najpierw jęczmień, u ra ­
tował go przed deszczem kośztem pszenicy, a  kto 
brał pierw pszenicę, uratował część pszenicy ko­
sztem jęczm ienia, a  owsy, raięszanki i grochy to 
jnż  bez w yjątku w większej części porosły i zczer 
niały na deszczu. Ziarno grochu jeszcze jako  ta ­
ko urywkam i się zratowało, ale grochowius, która 
obiecywała zastąpić tegoroczny niedobór koniczy 
ny, mało zatrzym ała wartości pastewnej. Skutkiem 
tego, kłopocą się gospodarze przezimowaniem in­
wentarza, mianowicie owiec. Ostatnią kotwicą znę­
kanego gospodarza są  jeszcze ziemniaki, które 
wszakże teraz z powoda zbytecznej wilgoci na 
niższych miejscach i na tęgich rolach gnić zaczę 
ły. Na dobitek kłopotu powstała jeszcze słuszna 
obaw a o upraw ę pod oziminę i o sam zasiew te j­
że. Deszcze, w racające uporczywie przez okrągłe 
cztery tygodnie, me pozwoliły dokonać należycie 
uprawy, a zasiew rzepiku opóźniły o 3 Ciłe ty 
godnie, nad czas przyjęty. Teraz zabłysły piękne 
pogody, a jeżeli dalej sprzyjać będą zasiewom o- 
ziminy, w ybraniu ziemniaków i zbiorowi potrawu, 
który ibficie porosi podniecany dostatkiem  wilgo­
ci, znajdzie gospodarz jeszcze jak ie  takie w ynagro­
dzenie za doznane straty; jeśli zaś deszcze się po 
wtórzą, m iara klęsk spadających w tym roku na 
gospodarzy się przebierze, bo już i tak rok nin iej­
szy policzyć należy do najuboższych, w szeregu 
przynajm niej piętnastu lat ostatnich.

W Mileszewach dnia 23 września 1865 r.
t  s  f  ; . : —-------i—----------- i ł

Droga żelazna lwowsko - czerniowiecka.
O budowie drogi żelaznej lwowsko-czerniowie- 

ckiej donoszą z Czerniewice pod dniem 23 wrze 
śuis, co następuje:

Pogoda w ostatnim czasie robotom bardzo sprzy­
ja ła , roboty też widocznie postępują. W końcu 
sierpnia, w chwili najniekorzystniejszej dla robót 
z powodu żniw a, pracowało przy kolei 10,523 
osób, oraz 959 wozów parokonnych. Roboty roz­
dzielono w sposób, iż nasamprzód prace najtru ­
dniejsze w ykonywane bywają.

Roboty ziemne prowadzą się wzdłuż kolei w 150 
punktach z wielką energią, i dotąd w %  częściach 
wykończone już zostały. Długość nasypek już u 
kończonych wynosi 22 mil.

Z budowli 91 z końcem sierpnia już wykoń­
czono, a 143 mostów i przepustów jest w robocie. 
Przy moście nad rzeką Ług pod D obrow lanam i, 
m ającym otworu 90 stóp naprężenia, z żelaza bu­
dować się m ającym , fundamenta w tych dniach 
ukończone będą. Przy moście przed L ipą pod Ha 
liczem, m ającym  otworu 60 stóp naprężenia, także 
z żelaza, właśnie brzegi m urują. Przy moście przez 
Dniestr pod Jezupolem a 5m a otworami po 180 
stóp z żelaza, pilotowanio wszystkich filarów z koń­
cem bieżącego miesiąca wykończone będzie. Przy 
drugim  i trzecim filarze środkowym OBadzają się 
już  kam ienie ciosowe. Przy moście przez złotą

Bystrzycę pod Stanisławowem z 4m a otworami po 
120 stóp naprężenia, także z żelaza, osadzają się 
ciosy przy trzech filarach środkowych; reszta fila­
rów w tym jeszcze miesiącu na fandam entach osa­
dzona będzie. Most pod Jam nicą o dwóch otwo­
rach po 60 stóp naprężenia, także z żelaza, wy 
kończony już jest aż do ułożenia żelaza na mury 
z kam ienia ciosowego i w tym jeszcze miesiącu 
konstrnkeya z żelaza wystawiona na nim będzie. 
Przy moście przez czarną Bystrzycę pod Stanisła­
wowem z czterema otworami po 120 stóp naprę 
żenią pracują obecnie nad pilotowaniem ścian i 
czyszczeniem rzek i, co do końca października w y­
kończone będzie. Most z żelaza nad O prasiną z j e ­
dnym otworem o 60 stopach naprężenia wybudo­
wany już je s t aż po sam cokiel. Most z żelaza 
przez Turkę z jednym  otworem i 48 stóp napręże­
nia w połowie jnż wykończony. Przy moście przez 
P ru t pod W ołczkowcami z czterema otworami po 
180 stóp naprężenia, jest już wybudowany mur 
z ciosu przy filarach środkowych, dwa inne filary 
są w robocie. Przy moście przez P ru t pod Przerw ą 
z trzem ą otworami o 180 stóp naprężenia wybu­
dowano już  fundam enta pod obadwa filary bokowe. 
Przy dwóch filarach środkowych osadzają się wła 
śnie kam ienie ciosowe. Przy moście przez Sowicę 
pod Łużanam i z jednym otworesa o 48 stopach 
naprężenia budują się właśnie fandam enta, i tem i 
dniami .wykończone jnż będą. Na moście przez Prot 
pod Czerniowcami za dni 14 staw iana ju t  będzie 
konstrnkeya żelazna.

Przy wszystkich pomniejszych objektach kon- 
strukeya z żelaża w tym jeszcze miesiącu, a  przy 
mostach o 60 stopach naprężenia w przyszłym mie­
siącu staw iana będzie. Przy mostach nad Prutem 
podpory z żelaza w miesiąca październiku usta 
w iane będą. W szystko buduje się z dobrej cegły 
i dobrego kam ienia. Mniejsze objekta okładane 
będą zwykłym  kam ieniem , większe zaś ciosami. 
W iększe mosty staw iają  się wszędzie z kamienia 
ciosowego i tw ardego piaskowca.

Regulacya rzek w pobliżu mostów przez P ru t 
i przez Bystrzycę w tej jeszcze jesieui za pomocą 
faszyn wykończona będzie.

Układanie szyn i pokładów rozpocznie się je ­
szcze w jesieni bieżącego roku. W tym  cela od­
stawiono już na miejsce 130,000 pokładów dębo 
wych i 300,000 cetnarów szyn. Transport mate- 
ryału budowlanego trw a ciągle bez przerwy w 
miarę dostawy.

Rozpoczęło się już przygotowanie szutru , który 
ze Lwowa do Bukaczowic będzie po większej 
części tłuczony, z Bakaczowic zaś do Czerniowiec 
użyty będzie szuter rzeczny. Materyał ten rozwo­
żony będzie pięcioma lokomotywami na 200 wo 
zacb (lowries); cztery lokomotywy i 120 wozów 
są już na miejscu.

Stawianie budynków wszędzie się już rozpoczęło, 
krom w Korszowie i w Łużauack. Budynki po 
większej części z końcem bieżącego roku dachem 
pokryte już będą. W szystkie budynki mieć będą 
cokle z kam ienia i staw iane będą z cegły.

W każdym  dworcu będzie obszerny przedsionek, 
z którego będzie wchód do pokojów pasażerskich 
i do biór. Od strony kolei będą w erandy a w Czer- 
niowcach i Stanisławowie będzie peron kryty. Sta- 
cye wodne w tym jeszcze roku wykończone zo­
staną, a w przyszłym rokn będą zupełnie urządzone.

Na stacyach we Lw ow ie, w Stanisławowie i 
w Czerniowcach będą ogrzewalnie, w Stanisławo­
wie będą prócz tego większe warsztaty.

Już w jesieni 1866 roku nastąpić ma otwarcie 
drogi żelaznej lwowsko - czerniowieckiej.

G. L.

Wiadomość o p lanie zakupna dóbr krajowych 
przez spółkę kapitalistów  Morsko -  niemieckich 

(podana z N orda) nie jest bez zasady.
General Correspondenz prostuje ją  w szakże o 

tyle, że reprezentant spółki znajdaje się w łaśaie 
w Wiedniu i traktuje z ministerstwem nie o kup­
no, lecz tylko o dzierżaw ę tych dóbr na pewny 
szereg lat i ofiaruje nie 150, lecz 25 milionów. 
Rokowania znajdują się jeszcze w stadyum zupeł 
nej niedojrzałości. O interesie, jakoby już ukoń 
czonym, ani o sumie, jakoby  już złożonej do rąk  
ministra nie ma jeszcze mowy. Powtarzam y zaw 
sze, iż przed ukończeniem spraw y należałoby za 
pytać dotyczących sejmów krajowych, i ofiferować 
nasamprzód samymże krajom  dzierżawę, niż ob­
cym. ( Gaz. N ar.)

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H a m b u r g  1 października. Dzienniki północno 
szlezwickie donoszą: W Hadersleben skazano 30 
posługaczy za noszenie wstęg Danebroga i śp ie­
wanie duńskich pieśni. W południowej Jatlandyi 
urządzone będą szkoły i zakład wyższy gospo­
darczy dla ułatw ienia propagandy w Szlezwiku. 
(Aby ułatwić Duńczykom szlezwickim pobierauie 
nauk w własnym języku, to się zowie u Prusaków  
propagandą).

H a m b u r g  2 października. W. Książę Piotr 01 
denburski przyjm ow ał w Gllldenstein (enklawe) 
adjutanta bar. Gablenza, który zapowiedział od­
wiedziny jenera ła  u W. Księcia.

H a m b u r g  2 października. Z Hanoweru dono­
szą, że w tych dniach rozstrzygniętą zostanie k ry ­
zys ministeryalna. Pozostaną na urzędach swoich 
hr. P la ten , minister spraw  zagranicznych, B ran­
dies minister wojny, Malortie domu królewskiego. 
Obok m inistra hr. Borries, będzie ministrem wyznań 
Bodecker (z tak  zwanych prawowiernych Lute­
ranów).

K o p e n h a g a  2 października. Sejm dzisiaj ze­
brany, natychm iast po wybraniu biór odroczył się 
do 20go listopada. Zam iar Tscherninga zaprote­
stowania przeciw odroczeniu, w strzym any został 
przez prezesa jako  niewłaściwy.

O d e s s a  2 października. Cholera w Galaczu 
usta ła ; w Bkntku tego przepisy kwarantanow e 
względem statków  ztam tąd przybywających, obo­
wiązywać przestały.

L o n d y n  2 października. W procesie wytoczo­
nym Fenistom  w Dublinie oskarżenie mówi, iż 
spiskowcy przysposabiali zam ach zabójczy na a 
rystokracyę, a szczególnie na księcia Leinster, 
którego na szczególną w ybrali sobie ofiarę. W tym 
celu przygotowali od dwóch tygodni 2000 pik i 
3500 sztuk różnej broni, oraz pieniądze sprow a­
dzili z Ameryki.

Poczta w iedeńska nie doBzła nas dziś wieczór. 
Południowa nic ważnego nie przyniosła.

Hr. Bismark miał dzisiaj odjechać z P aryża  do 
Biarritz. Organ jego Nordd. allg. Ztg  tak i a rtykuł 
wysyła za n im : „Po pismach publicznych rozpo­
wszechniono wiadomość, a  po części postawiono 
tylko domysł, że p. Minister spraw  zagranicznych 
hr. Bismark korzystać będzie podczas pobytu sw e­
go we Franeyi, aby uspakajającem i objaśnienia­
mi zatrzeć  lub złagodzić  wrażenia, ja k ie  umowa 
gasteińska w yw arła na gabinecie francuskim. Mnie­
manie to spowodowane widocznie okólnikiem przy­
pisywanym Ministrowi p. Drouyn de Lhuys i z a ­
chowaniem się pewnćj części prasy francuskićj 
względem rzeczonćj umowy, nazwać musimy nie­
tylko bezzasadnem ale  nadto nierozsądnem. Jakże 
bowiem mógł hr. B ism ark być w położeniu daw a­
nia objaśnień pod względem a k tu , który tak ja k  
jest, podany był do wiadomości publicznćj, a czem 
jest, sam to mówi. N astępnie, pogłoska ta polega 
ua tem przypuszczeniu, jakoby  dobre stósunki 
między Prusam i a  F rancyą miały przez m niem a­
ny okólnik doznać przeszkody. I  ten domysł jest 
bezzasadny. Owszem, dowodu trwałości ich szu­
kać należy w tym fakcie, że przyjacielskie zw iąz­
ki oba mocarstw nie zostały zwichniętemi przez 
przytoczone m anifestacye". W tych uprzejmych 
słowach usiłaje m inisteryalny dziennik utopić re­
sztki nieporozumień wywołanych spraw ą Księstw, 
k tóra zdaniem powszechnem będzie głównym 
przedmiotem narad w Biarritz. Pobyt Cesarza w 
tem mieście skróeouym został o kilka dni. Cesarz 
wyjedzie między 8mym a lOtym b. m. Być moża, 
iż następstwem  narad Cesarza z hr. Bismarkiem 
będzie zjazd w Baden Baden, który zostaw ałby 
w pewnćj analogii ze zjazdem salzburskim . W cie­
lenie do Prus Szlezwiku jak o  kraju  zaniemieckie- 
go , wymagałoby przyzwolenia mocarstw europej­
skich.

N ordd. allg. Ztg  wcale inaczej traktuje Anglię. 
D la Franeyi m ając słow a uprzejme, Anglię zbywa 
drwinami, a  to zapewne nie w innym celu, ja k  
żeby tem wydatniejszym uczynić umizg ku Fran- 
cyi. Czyni zaś to w tym sam ym  numerze i z tej 
samej okazyi, bo z powoda noty angielskiej w y­
wołanej umową gasteińską. Urzędowy dziennik 
praski przyczepia nadto do swoich na lorda Rus­
sella napaści notę jego z d. 10 kwietnia 1863 r. 
do dworu petersburskiego z powodu spraw y pol­
skiej n a p isa n ą , traw estując ją  w ten sposób, 
jakoby nota ta  w ysłaną była do gabinetu londyń­
skiego w sprawie irlandzkiej. Zam iast „Polska" 
stoi tam „Irlandya", zam iast „Rosya" „Anglia", 
a powstanie polskie zastąpionem jest rozruchami 
Fenistów. Zapomina wszakże organ p. Bism arka, 
że między Irlandyą a Polską ta zachodzi różaies—  
nie mówiąc już  o różnicy dla niego tylko niedo- 
strzeżonej między Anglią i Rosyą —  że Polska 
była mocarstwem europejBkiem, a nawet po je j 
rozbiorze praw a jej były zagw arantow ane (również 
przez Prusy) traktatam i i że lord Russell m iał p ra­
wo jako  reprezentant jednego z kontrahentów u- 
pomnieć się o dotrzym ywanie tych traktatów . Dla 
czego jed n ak  Nordd. A llg. Z tg  nie przypom ina 
Franeyi jej not w spraw ie polskiej, lecz owszem 
schlebia je j i zapomnieć usiłuje notę p. Drouyn 
de Lhuys z 29 sierpnia przesłaną do B erlina?

Journal des Dśbats torował drogę przyjaźni 
prusko-franeuzkiej. Listy jego z Berlina były ja ­
koby powtórzeniem broszury franeuzkiej o umo­
wie w Gastein, przypisywanej jednem u z pruskich 
ajentów, a nawet dotknęły w ykupienia Holsztynu 
pieniędzmi od Austryi. M emorial Diplomatique za ­
przecza stanowczo, aby w Wiedniu przystano na 
taką propozycyę i twierdzi, że po załatwieniu naj­
pilniejszych spraw  wewnętrznych, gabinet w iedeń­
ski całą baczność zwróci na księstw a zaelbiańBkie, 
„aby bronić zasad praw ą Związku niemieckiego 
i niepodległości księstw ."

Opozyoya parlam entarna w Prusiech zwinęła 
chorągiew kę, ja k  to zapowiedzieli zawczasu nasi 
korespondenci z Niemiec, gdy przyszło stanąć 
wbrew rządowi ze względu na aneksyę księstw . 
Dl* tego przywódzcy je j odmówili przyjazdu do 
Frankfurtu i w listach umotywowanych ogłosili tę 
odmowę. Co do zatrzym aaia lub wcielenia księstw, 
cała partya liberalna w Prusiech tak samo myśli 
jak  rząd. Z tąd wyniknie rozdwojenie liberalnych 
obozów w południowych i północnych Niemczech.

S tare stronnictwa angielskie whigów i torysów 
zbliżyły się do siebie w obec nowego stronnictwa 
na nowoczesnych zasadach opartego, które w ło­
nie swojem kryje socyalne dążności, a na polu 
parlam entarnem  występuje jako  stronnictwo re ­
formy. Na ozele jego  stoi Bright, głowa radyka­
listów. Jeżli koalioya whigów i torysów okaże 
Bię silną, radykaliści zostawią ich w pokoju czas 
jak iś, żeby się na nowo rozdwoili, a  wtedy ła ­
twiejsza z niemi spraw a. Wśród tego radykaliści 
rosną zwolna w siły. Umieć czekać i długo przy­
gotowywać się do walki, to tajem nica wszystkich 
reform , przez jak ie  Aoglia w tym wieku prze­
chodzi.

W sobotę rozpoczął się w Dublinie proces Fe- 
nistów, którego rozmiary coraz więcej słabną, cho­
ciaż niekiedy jeszcze po kilka osób bywa areszto­
wanych.

Po skończeniu ćwiczeń wojskowych w obozie 
pod Soma, jenerał Durando w ydał rozkaz dzien­
ny do^wojBka włoskiego, w którym  ciągle jeszcze 
wskazuje bliskość wojny. To utrzym ywania w oj­
ska w nadtiei wojoy odpowiada nietyle może po­
lityce rządu, jak o  raczej chęci utrzymauiu narodu 
w mniemaniu, że rząd w każdej chwili gotów do 
wojny. Zresztą polityka w łoska zawisła zawsze 
od Franeyi, nie może przewidzieć, co je j jutro 
czynić wypadnie.

Indep. belge przestrzega, aby niezbyt dowierzać 
portugalskim doniesieniom o z wy cię it  wio Brazy- 
lijczyków nad Paraguajczykam i, o czem niedawno 
doniesiono, zw łaszcza, że już  były przykłady 
wprost przeciwnych rezultatów od tych, jakie gło 
szono w Rio Janeiro.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gza#o“.
Kursa. W i e d e ń  3 pażdzier. wieczór. Kolej pół­

nocna 1648.—  Akcye kredytow e 173-50. — Losy 
z r. 1860 86-50. — Losy z r. 1864 77 5 0 — P a r y ż  
3 pażdr. Renta w końcu 68 5 0 .— B e r l i n  3 paź­
dziernika. Bank praski podwyższył diskonto na 
6°/0, » procent od zastawów na 6 */2.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Ktmmunrw M m słm w U i.



naszego

Bardzo ważne doniesienie jarmarczne'
Dla zapobieżenia publicznej licytacji, zostaną podczas trwa­

nia teraźniejszego jarmarku ze znanego

Składu fabrycznego Płócien i Bielizny
IW. B A l E R A  w  W i e d n i u ,

z powodu zupełnego zwinięcia interesu
wysprzedane z opuszczeniem 50°|0

1.000 sztuk rozmaitych płócien prawdziwych. ..„iv.tnwvch
1.000 tuzinów prawdziwych płóciennych i francnzktch l»a y

chustek do nosa. _ ____
ISO tuzinów dreliszkowych i cienkich adamaszkowych rę  
SCO tuzinów dreliszkowych i adamaszkowych serw et i otorusow. 
350  sztuk płóciennych krad li. -  ,

B0Tw wartości 30.000 złr, w. a .w l
Za p r a w d z i w o ś ć  płótna ręczy s ię^ id a je

P ^ n a g r o d y  2 5 0  z ł r . w . a . - ^ ®
tem u , ktoby w  sztuce za p r a w d z i w e  płótno sprzedanej, zna az naj 

m niejsze przym ięszanie baw ełny.
9.000 najcieńszych koszul damskich I mqxkfch — wS*Ts

Itie najcieńszej jakości, prawdziwe płócienne, ręczn j 
boty — zostanie

sprzedanych po połowie ceny.

Ceny s ta le  towarów płóciennych:
1 sztuka szląskiego płótna domowego, 26 i 30 łokci w iedeńskich, cena fa 

bryczna 12 złr. — kosztuje teraz ty lko złr . »'«■».
1 sztuka płótna z przędzy białćj, cena fabryczna złr. 14 i 16 kosztuje  

teraz tylko z łr . 8*50 do z łr . 1Q. r- -------
i / '  szerokiego płótmT Creas czyli skórkowego, 38 łokci wie 
•/♦ . ę , 1 ’ - — ’ 24 — kosztuje te*1 sztuka 4],

dębskich, cena fabryczna złr. 20 do złr. 
raz tylko złr. 11 do złr . 18,

I Cienkiego płótna holenderskiego na 12 koszul lub pościeli, cena fabryczn 
złr. 22 do złr. 28 — kosztuje teraz tylko złr. l* .
16 do złr. 18.

11 sz tuka  holenderskiej lub rum burgskiój weby, % ~8zerokićj, 
fabryczna złr. 32 do 55 —  kosztuje teraz 
19, 95 do z łr . 30.

5 0  łokci, cena 
tylko złr.

Bardzo cienkiój Bielopolskiój łub irlandzkiój w eby, %  szerok ió j, 5u do 54 
łokci, cena fabryczna złr. 48 do zlr. 120 —  k o s z t u j e  t e r o *

i ty lko żfrr. 39. 4 0  do z łr . 95 .    j
Najcieńszych płóciennych chustek do nosa, tuzin kosztuje teraz tylko  

| złr . 3-50, 3, 3*50. 4. 6 do złr . 8 . _______••
T u z in  praw dziw ych chustek batystow ych, kosztuj esteraz tylko z r.

1 3.50, 4, 5. 6 , 8 do złr. 90.

I G arnitury  na 6, 12, 18 do 24 osób dr. listkow ych 
deserow ych; obrusy

K oszule męzkie
po

I K oszule damskie
2-20 , 2-50'.

uu u r r * i . u u y w . . .  adam aszkow ych Berw,at„ 
u eseruw jeu j uu>uo j  . kapy w ełniane we wszelkich kolorach, by 
tylko Skład  ja k  najspieszniej wypróżnić, zostanę w ysprzedane po 
cenie bajecznie taniój. __

!!!Cenyt bielizjny!!!
;ie, najcieńszego płó tna, najnowszego kroju, wszelkiój wielkości 
złr. 2, 2-50, 3 3-50, 4 do złr. 6! najcieńsze.

z p raw dziw ego, p łó tna poiedynczegcT gatunku, złr. 1'3U,

i ła d n ie  hafto w a n e j z łr . 3 ‘i')0,  ̂ 4 , ó  d o  złr. 

I S p o d n ie  m ęzk ie  z n a jle jm e g o  p łó tn a , z łr . l ”3(j, 1 ’5U, 1”75  do z łr . 2.

Lokal sprzedaży znajduje się:
r " w  Hotelu Drezdeńskim na I. piętrze.
Zam ów ienia z prowincyi uskuteczniają s ij  po cenach powyższych z g łó­

wnego S k ładu  w W iedniu, Stadt, Spiegelga*se Nr. II . 
(3448-4-6)T f I ’ K  A  1 #  K  W  W

Pierwsza krajowa
Fabryka Kapeluszy

i tow arów  z pilśni
iw e  L  w  o  w  i
ibok ogrodu jezuickiego pod L . 1 4 0 2/ 4, 

poleca swoje wyroby, jako to:

Kapelusze damskie, męzkie 
i dziecinne

V różnych kolorach i najnow szym  gu ­
ście, pilśniowe, sukienne i jedw abne.

Pilśniowe bóty i trzewiki
dam skie, m ęzkie i dziecinne.

Płaty pilśniowe
do czyszczenia posadzki froterow anej, 

para 5 0  centów.

Podstawki z pilśni
pod lampy i szklanki.

Flunty do sztućców 
myśliwskich

w trzech w ielkościach, 4 0 0  strzałów  
2 5  centów.

Zam ów ienia w ykonuje najstaranniej,
a na prow incyę odsyła za zaliczką pocz­
tową. (3841-4-8)

‘P oszukuje się _ _

Ekonoma kawalera,
gruntow nie z gospodarstw em  obeznanego.

B liż sz a  w iad om ość u stn ie  w P i e k j a -  
r a c h  p rzy  K rak ow ie. (3 4 0 8 -3 )1

Koncypient notaryalny
poszukuje pom ieszczenia u notaryusza 
na prow incyi” —  Bliższa wiadomość u- 
dziela się na listy pod adresę J . R .

-  - k (3 4 5 8

„•jniena naszego
w ołam y codzienn ie ,i rzeczywiście chleb jest pożywieniem codziennem , powszech- 
nem  tak  w pałacu najw ybrednićjszego bogacza, jak i w chacie najuboższego

Niewątpliwą zatem jest rzeczą, jak ważnem jest zadanie w ypiekania Z U r Q "
wego, pożywnego i taniego chicha: zdrów eg’o, e y
pożywienie to nie zawierało już w składzie swym zarodu chorób na organizm  ludz­
ki szkodliwie działających i zab ija jących ; p o ż y w n e g o ,  żeby spożytkowaną 
została każda cząstka mąki; taniego, gdyż ledw ie 9/ 10 części ludzi żyje, je- 
łe li nie wyłącznie, to po nawiekszej części samym chlebem .

Dobroć* w ięc lu b  szkodliwość głównego pożywienia ludzkiego spoczywa w rę ­
kach piekarzy; ich dobrej chęci pow ierzam y staranie, żeby pożyw ienie to było 
zupełnie odpow iedniem , a głównie żeby nie było szkodhwćm . Lecz przy n a j-  
epszej chęci jestże to dla w szystkich piekarzy m ożliwem  tem u ta k  w ielkiem u 
zaufaniu całkiem  odpow iedzieć? Gzy wśzyscy piekarze posiadają odpowiednie ka- 
ditały, by zakupyw ać najpiękniejsze i najtańsze zboże, czy posiadają wszyscy do­
stateczne wiadom ości, jakie nauka chemii w tym  względzie nastręcza, czy nako- 

iec pojm ują wszyscy, ic  piekarnia pow inna się znajdować w  suchym , czystym 
zdrowym lokalu? Czyż nie wiadomo ogólnie że piekarnie um ieszczane byw a- 

a po najw iększej części w lokalach brudnych, w ilgotnych, a najczęściej w pi­
w nicach, w których ciasto w ciąga w siebie wszystkie nieczystości i m iazm y 
w piekarni ziejące, i udziela i przynosi je wraz z pokarm em  w k rew  i soki poży­
wających? Zdrowie nasze przeto i pom yślność nasza w wysokim stopniu zależy

° d ^Jeżeli7 jednak wiele złego w  tym w z g lę d z ie  dziać się może przy dobrćj 
chęci, cóż wtedy, jeżeli na tćj dobrój chęci zbyw a w części lub zupełnie?

W szak konfiskowanie chleba przez policyą zdrowia po w iększych m iastach 
należy do w ydarzeń rzadkich.me

T a  zależność zdrowia ludzkiego od piekarzy była powodem , łe  we F ran- 
cyi i Anglii celem  ściślejszego dozorow ania piekarzy zarządzano śledztwa; śledztwa 
te wykryły rzeczy, na których wspom nienie z obrzydzeniem w zdrygać się musimy.

Jeżli w e Francyi i Anglii, gdzie w szelkie przedsiębiorstw a nie rów nie wy- 
żój stoją niż u  nas, urządzenie piekarń  tak  wiele pozostaw ia do życzenia, cóż 
m ówić o nas, którzy nie raz nie m am y wyobrażenia ani o rzem iośle ani o jego 
ważności, i nie posiadam y dostatecznych kapitałów , bez jak ich  urządzenie od­
pow iednich lokalów jest niepodobnem . Przeto tak w ażnem u zadaniu podołać nie 
jesteśm y w stanie.

T em i okolicznościam i pow odow any urządziłem  na Podgórzu wielką p iekar­
nię parow ą na wzór piekarń za granicą od dawna, a od niejakiego czasu w W ar­
szawie i w e Lwowie, istniejących. ,

Urządzając tę  piekarnią korzystałem  z wszelkich znanych ulepszeń i w yna­
lazków jedynie w zamiarze dostarczania Szanow nej Publiczności chleba Z d r o -  
w e g o ,  p o ż y w n e g o  I  t a n i e g o ,  Z najlepszego gatunku m ąki w m ły­
nie parowym  ojca m ego M aurycego B arucha wyrabianego, a to przez doświadczonych 
piekarzy z zagranicy sprow adzonych w piekarni celowi najodpowiedniejszej, o 
czem się każdy, moją piekarnię zwiedzający, osobiście przekonać może.

Dla dogodności Szanow nej Publiczności będzie mój chleb parow y sprze­
daw any w Krakowie po w szystkich głów nych ulicach i placach w osobnych skle­
pach na wagę, po cenie stałój fabrycznój, k tó ra  od czasu do czasu podawana 
będzie do publicznej w iadom ości. Zawiadam iając o tern Szanowną Publiczność, 
mam zaszczyt dodać, łe  w ypiekanie chleba parow ego i sprzedaż togoż rozpocz­
nie się w tych dniach.

K raków  dnia 17 W rześnia 1 8 6 5  r.

Gustaw M aruch .

C E N N I K
TOWARÓW MIESZANYCH

w KRAKOWIE.

R y n k u  g ł ó w n y m  pod L.  36 ,  
w sklepie „pod F ilaram i/!’

W i n a  s a tr . Voslauer nailepszy . .
B „ Gumpoldskirchner . .
„ „ G riz in g e r ......................

„ Landwein biały . . . 
„ „ dto czerwony .

„ W ęgierskie stołowe .
,  dto lepsze . .
„ dto najlepsze.

l . ik ie r .......................................................
.Rosols . . . . . . . ..................... ....
Salami węgierskie . . . . . .

dto w eronezkie..................................
Sardynki . . _..........................................
Ser Limburski

zlr. o. 
but. — 70

.  -  «°
„ _  60
» — —
.  -  40
n ~  60
„ -  80. 1 —

80 
65

80

— 80 
-  80 
-  60
— 76 

6 —  
t  —

-  60

złr. c. 

-  30

Woda do czyszczeuia zużytej porcelany i
fajek piankow ych.............................

Tynktura na p lusk w y..................................
Proszek azyatycki (Insektenpulver) do ni

szczenią r o b a c tw a ............................. —
Balsam Jerozolimski’ ......................................— 13
Woda Kotońska najsławniejsza..................... — 60

JK. S ro czyń ska , 
prokurę prowadzący

( 3462- l - 3)T  L .  Sroczyński.

funt 1 
. .  1

E m e n ta lsk i.............................
Grojski . . . . . . .  • . •

Sucharki Preszburgskie . . . . .
Bulion najlepszy
Czekolada Medyolańska najlepsza

,  W ie d e ń sk a .................
Cukier, Kawa, Kyż, Rodzenki, Mi

Oliwa,' Korzenie wszelkie, Mate- 
ryały piśmienne, Atramenty różno­
kolorowe, — Towary Noremberg- 
skie.

Najwyszukańsze zabawki dla dzieci.
W szystkie te  wymienione towary z ce­

ną stałą na każdym przedmiocie umie­
szczoną.
Proszek paryski do mycia i udelikatnie-

nia p łc i ,............................................łu t —
Mydło angielskie do wywabienia plam

z materyi, bordur srebrnych i złotych — 
W oda do wywabienia plam i odnowienia

sukni, dywanów . . . . .  flaszka — 
Tynktura do niszczenia plam atramentO' 

w ych i owocowych z bielizny

10

10

60

30

Jest do wynajęcia pier­
wsze piętro,

w nowym domu Walerego Rzewuskiego na 
Wesołój p rzy  Plantacyach od Igo  Listo- 
paga rb. —  lub Nowego Roku, pod bar 
dzo korzystnem i warunkam i. (3459-l-3)T

Dla Gosdodarzy wiejskich!

FABRYKA MASZYN
W . P e te rse im a

w
na W esołój przy u licy  Kopernika,

poleca się do wykonania wszelkich maszyn 
i sprzętów gospodarskich po cenach u m i a r ­

k o w a n y c h .
Szczególną uwagę zwraca na całkiem no­

wy Siewnik do rzepaku 3-rzędowy, 
z puszkami szklannemi, —  tudzież najnowszy 
Siewnik unlw. R obilartla , które 
obydwa Siewhilu na międzynarodowej w ysta­
wie w Szczecinie otrzymały złoty medal na­
grody.

Przywileje Wynalazków
dla całego ck. a u s t r y a c k i e g o  P a ń ­
s t w a ,  niem niój dla i n n y c h  P a ń s t w  
E u r o p y  i dla A m e r y k i ,  w yrabia o- 
raz w szelkie do tego po trzebne czynności 
przygotowawcze, rysunki i opisania usku­

tecznia spiesznie i tanio

K a r o l  A , 8 p e c k e r ,
„Ingenienr Bureau & Maschinen-Agentur, Hohen 

Markt, Galvagnihof w WIEDNIU.
8 9 *  Korespondencye do wszystkich krajów 

w 4ch językach. ę2336-7-12)

Med. Dr. TUGENDHAT,
były sekundaryusz w c. k. powszechnym  

szpitalu w W iedniu,
ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności rodzin­
nego miasta R z e s z o w a  i te 
tutaj jako L e k a r z  stale osie 
szkame w domu p. O brechta  
ką Cukiernią.) (3444-3-6)T

Doniesienie.
Podpisany utrzym ujący da­
wniej szkołę Jazdy konnój przy 
ulicy S tarow iślnej, ma honor 
zaw iadom ić Szanowną Publi­

czność , iż takow ą na nowo urządzi­
wszy, przeniósł ją  na przedm ieście Nowy 
Św iat, ulica S traszew skiego obok  dw or­
ku hr. P o t o c k i e g o ,  i z dniem  1 0  Paź­
dziernika r. b. o tw ie ra :

Szkołę sztuki jeżdżenia konno.
R ów nież przyjm uje fe.©nie:d© tl*e- 

sowania pod najprzystępniejszemi 
w arunkam i.

K r a b ó w  3 pażd żądają płacą

Srebropol. st.zaiOOzi. 113 110
„ nowe obr. „ 121 118

Listy zast.pol.zkup. 
Banknoty pol.100 złr.

86 J 86;
484 476

Kuble ros. za 100 rsr. 140 137
Talary prs. za 100 złr. 94.; 93;
Bankn. prus. 160 t»> 160 158
Srebro nowe austr.. 107; 106 >
Dukat w ażny.. . . 5 14 5 4
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs

8 70 8 55
8 85 8 70

Listy gahe. nowe z k. 68 75 67 75
s stare , 72 25 71 25

Oblig. indem. , 73 25 73 25
Ak. L g .b ez  k .id yw . 195} 192',

W i e d e ń  3 paź. (Ł) złr. oent.
5* Metaliki . . . . 67 15
55 Pożyczka naród. 70 85
Akcye banku wied. 777 —

,   ̂ kred. 173 50
Losy z r. 1860 . 86 65
Srebro . . . . . . 107 25
Londyn 10 fnt. szter. 108 25
Dnkat pojedynczy. 5 13 j

6 | Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ » » czeskie
» » * węgiers.
.  .  * chor. ib.
„ „ „ galicyjs.
n » * bllkow.
„ n » siedmgr.

L isty  zastawne:
6 Bankunar.losow.
4 G alicyjskie., .
5 g Węgiersk. los. 
5 ł Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839, , , 1851

,  » .  4860
• Jt » 1864,  Como-Rente.
n Kredytowe
,  tryest na 4 \ |
a żegl. par. na D.
,  ks. Esterhaz.
, Księcia Salm

.  Pady •

żądają płacą

62 ... 61 90
70 90 70 80
67 30 67 20
82 75 82 25
91 50 89 50
71 75 71 25
72 50 71 90
70 50 70 —

68 50 68 —

67 50 66 80

85 40 88 20
68 ___ 67 —

79 50 79 30
e3 — 93 59

14! ___ 140 ___

81 50 80 50
86 86 86 70
77 70 77 00
18 35 18 —

121 80 121 60
109 ___ 108
80 _ 79 50

74 — 72 _
37 50 26 50
32 50 22 —

Losy ks. Klary . . .
„ hr. St. Geńois . 

miasta Budy . .  
ks. Wlndischgr. 
hr. Waldstein .

” hr. Keglevioh .
„ Rudolta. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

a rządowej fr.-a . 
a zachodniej o. El. 
a Pardubickiej . 
„ Południowej . 
a Galicyjskiej. . 

Czerniowiee.zwpł. 50‘ 
Kursa zagraniczne.

(t ml.iltom*)
Amster. 100 złh.  ̂<3 3 
Augsg. 100zł.nr. 
Berlin lOOt al . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 łun.
Paryż 100 frank.,

tądają plącą

23 50 22 50
23 50 22 50
23 — 22 —
16 50 16 -
16 75 16 25
12 75 13 25
13 50 13 -

778 - 777 -
174 — 173 90
456 — 455 —
165 30 165 20
175 80 175 71)
128 75 128 25
117 75 117 50
196 — 195 —
194 - 193 80
79 60 78 50

90 30 90 20
—

90 40 90 40
80 30 80 20
107 85 107 75
43 85 42 80

Waluty.
Cesara, korony .  .

,  pół korony 
! ,  dukaty naw

obrą
Złoto al marco . . 
Napoleondory J . .
Suw eren y.................
F ryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro
GUI kupony . . . .  
Talary w iązkow e . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  30 wrześ.

Dukat • • ’ • • *1 • 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem, jj. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

14 86

5 14
5 14
6 11 
8 66 
15 80

9 8 
8 96 

10 93 
8 93 

107 85 
107 85 
1 62 
1 601

5 13 
8 95 
1 69 
1 62 

68 38 
71 73 
70 95 
196 —

14 80

6 13 
5 13 
5 10 
8 65 
16 10 
9 4 
8 90 

10 88 
8 90 

107 _  
107 — 
1 61 <
1, 60

5 9
8 80 
1 66 
1 60 

67 32 
71 17

(3448-3)

Warsa. 2 paźdz
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. n 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. _
5} Pożyczka loteryjna

Żądają płacą

85 98 

12 88

78 33

73 50 
111 50

85 73 
-  2 1 

12 84 
-  16J

77 75

73 75 
U l  -

W rocł, 2 pażd.
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

s Listy zastaw. 
Poznań,List.zaat. 4% 

8i%

94j
79;

mm

93)
78;
67;

Obligi kolei krak.-szl. — —

P a r y s  3 pażdz.
Renta 3*/». . . . . 88 57

Londyn 30 wrzś. 
K on sole .....................

ÓU1 rio l ■>: 
891

Najlepsze i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESY.
Handel tureckich Delikatesów podpisanego, Pra- 
terstrasse Nr. 15 w WIEDNIU, którego Filia 
podczas jarmarku w KRAKOWIE, przy Rynku 
głównym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego się 

idaie waz smako-znajduje, podaje wszystkim un

'schodu,Ijako to:

\V Dulczecy, Sorboty, Pilltćea 
(Galarety) 1 Rehatlikum (chleb 

m łta u ik l) i t. p.
Cierpiącym na słabości piersiowe podaje sie, 

obok przyjemności prawdziwćj, zarazem i  środek 
ulżenia; ponieważ te utwory, sporządzane z naj­
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ 
roztwarzający, łagodzący i orzeźwiający, i wspie­
rają wszelkie z powodu tych cierpień rozpoczęte 
radykalne kuracye, jak to już licznemi przykła­
dami świetnie stwierdzonem zostało.

Podpisany uprasza o łaskawe uczęszczanie 
w celu przekonania się o powyższych twierdze­
niach. (3tó3-3-3)T

T. Łeitkam  z Mołdawii. 
p ^ -W y ż ć i wymienione Delikatesy sprzedają 

się częściowo i hurtemjpo n a j t a ń s z y c h  cenach; 
przy zakupnach zaś większych partyj odstępuje 
się stósowny rabat.{

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i W rocław ia  8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7-15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Oranicy do Szczakow y ^6.30 rano; 11.27 przód połu­

dniem; 2 1 5  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa  do K rakow a  5.10 rano; 5. 30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do K rakow a  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

PM ychodią: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 r a n o ; 7.45 wieczór Wro­

cławia  i Warszawy o godzinie 9-46 rano; — z M y­
słowic i Szczakowy 5 .21  wieczór;— ze Lwowa 2.61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6 .H  wieczór; 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  5.17 lano; 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  l*- 1° w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

■

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządca D rukarni, Seweryn Dobrzański.

O B W IE S Z C Z E N IE .

Podaje się do wiadomości, iż od (Inin 9 Pa­
ździernika r. b.

Filia Banku Narodowego Austryackiego
W K R A K O W IE

umieszczoną została w głównym Rynku 
pod L. 16 na piętrze. (3481-2-3)

Godziny urzędowania pozostają, te same. _ _ _ _ _

CZAS a Srudy 4 Października 1865.

N O W A  P I E K A R N I A  P A R O W A


